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ADAM WENDEL

Konstytucja Związku Radzieckiego
W dn iu  5 grudn ia  1946 r. Zw iązek Radziecki 

obchodzi 10-tą rocznicę uchwalen ia K ons ty tuc ji.
Naród Radziecki nazw ał ją  K ons ty tuc ją  Sta

linow ską , n ie . ty lk o  dlatego, że zwycięstwa 
i  osiągnięcia u trw a lone  w  n ie j są związane z o- 
sobą Stalina, ale i  z uwagi na to, że tw ó rcą sje j 
jest Józef S ta lin .

Referując p ro je k t K o n s ty tu c ji na N adzw y
czajnym  V I I I  W szechzwiązkowym Zjeździe Rad 
oświadczył S ta lin : „N ow a K ons ty tuc ja  ZSRR 
będzie m ora lną pomocą i  rea lnym  poparciem  dla 
tych, k tó rzy  obecnie prowadzą w alkę przeciw  
barbarzyństw u faszystowskiem u“ .

Zw iązek Radziecki jes t wedle kons ty tuc ji 
socja listycznym  państwem  robo tn ików  i  chło
pów, którego gospodarczą podstawę stanowi 
socjalistyczna własność narzędzi i  środków p ro 
dukc ji.

Własność ta  w ystępu je  w  dw o jak ie j postaci: 
1) w  fo rm ie  w łasności państwowej, stanowiącej 
m ienie całego ludu, 2) w  fo rm ie  własności spół
dzielczo - kołchozowej, stanowiącej własność 
poszczególnych kołchozów lub  spółdzielczych 
zrzeszeń.

Własność państwową stanowią: ziemia, je j 
wnętrze, wody, lasy, fa b ryk i, hu ty , kopaln ie 
węgla i  rudy, transport ko le jow y, w odny i  po
w ie trzny , banki, środki łączności (te legraf, te le 
fon, rad io) sowchozy, k tó re  stanow ią jakgdyby 
fa b ry k i zboża, mięsa czy p roduktów  m leczar
skich, następnie stacje maszynowo - tra k to ro 
we, ja k  również przedsiębiorstwa komunalne.

Kołchozy, stanowiące społeczną organizację 
chłopów, są spółdzie ln iam i w ytw órczym i, do k tó 
rych  wstępują ch łop i celem prowadzenia w ie l
kiego społecznego gospodarstwa pracą zespoło
wą p rzy użyciu  wspólnych środków  p rodukc ji. 
Ziemia, zajmowana przez kołchozy, jest oddana 
im  na wieczne czasy do bezpłatnego i bezter
m inowego użytkowania .

U ta r ł ' się wśród n iek tó rych  ludz i w  Polsce 
b łędny pogląd, jakoby posiadanie drobnego p ry 
watnego gospodarstwa by ło  w  ZSRR zakazane. 
W  istocie konsty tuc ja  zezwala w yraźn ie  na p ro 
wadzenie drobnego gospodarstwa opartego na 
pracy osobistej z wyłączeniem  jednak w yzysku 
cudzej pracy.

Is tn ie ją  w ięc w  Z w iązku  Radzieckim  rze
m ieśln icy lub  chałupnicy, k tó rzy  p racu ją  na 
w łasny rachunek bez robo tn ików  najem nych, 
is tn ie ją  kołchoźnicy, m ający pomocnicze gospo
darstwa na własność osobistą, is tn ie ją  ludzie, 
posiadający nieruchomość w  postaci le tn iskow ej 
w ill i .

Są w  Zw iązku  Radzieckim  ludzie, posiadają
cy pokaźne fundusze, k tó re  jednak nie pochodzą 
z wyzysku, a są wynagrodzeniem  za w yb itne

zasługi wobec k ra ju , za wzmożoną wydajność 
pracy itp .

Prawo osobistej w łasności obyw ate li do po
chodzących z ich  pracy dochodów i  oszczędno
ści, do domu mieszkalnego i  pomocniczego go
spodarstwa domowego, do przedm iotów  gospo
darstwa i  uży tku  domowego itd . jes t chronione 
przez konstytuc ję , podobnie ja k ' i  prawo dzie
dziczenia osobistej w łasności obyw ate li.

Zarządzanie gospodarstwem narodow ym  od
bywa się w edług jednolitego planu, zm ierzają
cego do pomnożenia społecznego bogactwa, sta
łego podnoszenia materia lnego i  ku ltu ra lnego 
poziomu mas pracujących, umocnienie nieza
leżności państwa i  spotęgowania jego obronnej 
mocy.

Tak pojęta gospodarcza s tru k tu ra  Zw iązku  
Radzieckiego ma swój po lityczny odpow iednik 
w  szeroko rozum ianej zasadzie ludow ładztw a, 
zawarte j w a rtyku le  3 ko n s ty tu c ji: „C ała w ła 
dza w  ZSRR należy do ludu  pracującego m iast 
i  w si w  osobie Rad Delegatów L u d u  pracu ją 
cego“ .

Co do s tru k tu ry  państwowej —  Zw iązek 
Socjalistycznych R epub lik  Rad jest państwem 
zw iązkowym , u tw orzonym  na podstawie dobro
wolnego zjednoczenia rów noupraw n ionych  16 
Socjalistycznych R epub lik  Rad: Rosyjskie j, 
U kra ińsk ie j, B ia ło rusk ie j, Azerbajdżańskie j, 
G ruzińskie j, O rm iańskie j, Turkm eńskie j, Uzbec
k ie j, Kazachskiej, K irg is k ie j, K are lo  - F ińsk ie j, 
M ołdaw skie j, L ite w sk ie j, Ło tew sk ie j i  Estoń
skiej.

Na o lb rzym im  te ry to riu m  Zw iązku  Radziec
kiego, przekraczającym  21 m ilionów  km . kw., 
a za jm ującym  szóstą część k u li ziem skiej, miesz
ka p raw ie  200 m ilionów  ludzi. Należą oni do 60 
różnorodnych narodów i  narodowości. Równo
upraw nien ie  obyw ate li, niezależnie od ich  naro
dowości i  rasy, rów noupraw n ien ie  wszystkich 
narodów, ha rm on ijne  współżycie oparte na 
w za jem nym  szacunku oraz przyznanie każdej 
republice praw a do swobodnego w ystąp ien ia  ze 
związkowego państwa —  to w ie lk ie  osiągnięcie 
ZSRR zawarowane w  konsty tuc ji.

W  skład n iek tó rych  re p u b lik  wchodzą repu
b lik i autonomiczne i  obwody autonomiczne; w  
sensie zaś adm in is tracy jnym  poszczególne repu
b l ik i  dzielą się na obwody zbliżone do naszych 
województw .

Każda repub lika  zw iązkowa posiada własną 
konstytucję , uwzględnia jącą loka lne w łaściw o
ści, p rzy  czym oczywiście konsty tuc ja  ta  musi 
być zgodna z konsty tuc ją  ZSRR, a ustawy 
Zw iązku  Radzieckiego m ają  moc obowiązującą 
na te ry to r iu m  w szystkich repub lik .

Każda repub lika  poza sprawam i, dotyczącym i
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państwa Zw iązkowego jako  całości, ma suwe
renność, co zabezpiecza, swobodny rozw ój wszy
stk ich  narodów ZSRR.

W  zakresie u s tro ju  politycznego naczelnym 
organem w ładzy państwowej ZSRR jest Rada 
Najwyższa, k tó ra  ponadto ma pełn ię  w ładzy 
ustawodawczej.

Rada Najwyższa jest w yb ierana na 4 lata 
i składa się z 2 izb: Rady Zw iązku i  Rady Na
rodowości.

Do Rady Zw iązku  w yb ie ran i są posłow ie zwa
n i delegatam i w  stosunku 1 delegat na 300 tys. 
ludności w  głosowaniu powszechnym, rów nym , 
bezpośrednim i  ta jnym .

Radę Narodowości, k tó re j is tn ien ie  i  o rgan i
zacja w yp ływ a  ze związkowego charakteru  tego 
państwa, w yb ie ra ją  obywatele w  sposób nastę
pu jący: każda repub lika  zw iązkowa w yb ie ra  po 
25 delegatów, repub lika  autonomiczna po 11 de
legatów, a obwód autonom iczny po 5 delegatów.

Rada Zw iązku  i  Rada Narodowości m ają 
równe prawa, w  szczególności zaś obu ty m  
izbom w  rów ne j m ierze przys ługu je  in ic ja tyw a  
ustawodawcza.

Ustawa zyskuje moc obowiązującą, je ś li zo
stała uchwalona przez obie izby Rady N a jw yż 
szej zw yk łą  większością głosów.

Sesje obu izb rozpoczynają się i  kończą jed 
nocześnie.

Na w spó lnym  posiedzeniu obu izb Rada N a j
wyższa pow o łu je  rząd, to jest radę m in is trów .

Na czele Rady Najwyższej stoi w yłon ione  
przez obie izby P rezyd ium  Rady Najwyższej 
złożone z przewodniczącego, 16 jego zastępców, 
sekretarza i  24 członków. P rezyd ium  to ma sze
reg doniosłych kom petencji zarówno w  czasie 
trw a n ia  sesji, k tó re  są w  zasadzie zwoływane 
dwa razy do roku, ja k  przede w szystk im  w  okre
sie m iędzy sesjami.

Naczelnym  organem w ykonaw czym  i  zarzą
dzającym  w ładzy państwowej jest Rada M in i
strów , k tó ra  jest odpowiedzialna przed Radą 
Najwyższą i  ma obowiązek sk ładan ia 'spraw oz
dania ze swej działalności.

Poszczególni m in is trow ie  k ie ru ją  dz ia łam i za
rządu państwowego podlegającym i kom petencji 
Zw iązku  Radzieckiego.

S tru k tu ra  naczelnych organów w ładzy pań
stwowej oraz organów zarządu państwowego 
w  poszczególnych repub likach  zw iązkowych 
jest podobna do budow y tychże organów w  ca
ły m  ZSRR.

O rganam i w ładzy państwowej w  terenie, a 
w ięc w  kra jach, obwodach, obwodach autono
m icznych, okręgach, rejonach, miastach, wsiach, 
kiszłakach itd . są Rady Delegatów Ludu  Pracu
jącego, przez k tó re  w  p e łn i zostaje zrealizowa
na w ładza ludu. Rady te, stanowiące p o litycz 
ny  fundam ent państwa, są organam i w ładzy, 
p racu jącym i w  interesie narodu i  pod jego kon
tro lą .

Odnośne kra jow e, obwodowe, okręgowe, re jo 
nowe, m ie jsk ie  itd . Rady Delegatów Ludu  P ra
cującego w yb ierane są przez masy pracujące da
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nego terenu na przeciąg 2 la t na zasadach za
w artych  w  konstytuc jach  re p u b lik  zw iązko
wych.

Rady powyższe k ie ru ją  działalnością podleg
łych  im  organów adm in is tracy jnych , dbają
0 ochronę porządku państwowego i  p raw  obywa
te li, organizu ją  życie gospodarcze i  ku ltu ra ln e  
oraz usta la ją  m ie jscow y budżet.

W  ramach ustaw  w ydanych przez Zw iązek 
Radziecki oraz odnośne re p u b lik i zw iązkowe 
Rady Delegatów L u d u  Pracującego mogą w y 
dawać rozporządzenia. O rganam i w ykonaw czy
m i tych  Rad są ko m ite ty  wykonawcze.

Szeroko omawia konsty tuc ja  radziecka zasad
nicze prawa i  obow iązki obywatela.

Zw iązek Radziecki jest św iatem  pracy, ona 
też jest na jis to tn ie jszą treścią życia człow ieka
1 decyduje o pozyc ji społecznej, dlatego też 
wzniesiono ją  na tak ie  w yżyny, ja k  nigdzie in 
dziej. A r. 12 ko n s ty tu c ji głosi: „P raca w  ZSRR 
jest obow iązkiem  i  sprawą honoru każdego zdol
nego do pracy obywatela zgodriie ż zasadą „k to  
n ie  pracuje, ten n ie  je “ .

O bywate lom  przys ługu je  prawo do wypoczyn
ku, m ateria lnego zabezpieczenia na starość, ja k  
również na wypadek choroby i  u tra ty  zdolności 
do pracy, praw o do nauki.

Znaczenie tych  p raw  polega nie ty lk o  na ich 
proklam ow an iu , ale są one zabezpieczone przez 
konstytuc ję  i  wprowadzone w  życie.

A  w ięc np. prawo do nauk i zabezpieczają: 
powszechne bezpłatne nauczanie We w szystkich 
szkołach, nie wyłączając wyższych, system 
stypendiów  państw ow ych dla większości m ło 
dzieży stud iu jące j w  szkołach wyższych, nau
czanie w  szkołach w  języku  ojczystym , organ i
zowanie w  zakładach przem ysłow ych naucza
nia w  zakresie w ytw órcze j pracy i  techn ik i.

K ob ie ty  są zrównane z mężczyznami we 
wszelkich dziedzinach życia.

Wszyscy obywatele są ró w n i wobec prawa, 
a ograniczanie p ra w  obyw ate li zależnie od ich 
przynależności rasowej i  narodowej, ja k  ró w 
nież propaganda rasowej lub  narodowej w y 
łączności jest karana.

K onsty tuc ja  przyznaje tzw. „p raw o  azylu“ 
osobom prześladowanym  w  innych  państwach za 
obronę interesów  mas pracujących, działalność 
naukową lub  w a lkę  narodowo wyzwoleńczą.

K onsty tuc ja  nakłada równocześnie na wszy
s tk ich  obyw ate li poważne obowiązki. Są to: 
przestrzeganie ustaw, przestrzeganie dyscyp liny 
pracy, sumienne trak tow an ie  obow iązków w o
bec społeczeństwa, strzeżenie i  um acnianie spo
łecznej własności, przede w szystk im  zaś obrona 
ojczyzny, k tó ra  jest św ię tym  obowiązkiem  każ
dego obyw ate la  ZSRR.

N ie  ulega w ątp liw ości, że poważne osiągnię
cia, ja k ie  zdobył naród radziecki i  zaw arow ał 
sobie w  kons ty tuc ji, z rodz iły  ogromną a k ty w 
ność mas ludow ych w  pracy i  w  życiu  po litycz 
nym  w  czasach pokojowych, a w  surowych cza
sach w o jennych ponadto i  p łom ienny p a trio 
tyzm  oraz samozaparcie w  walce z najeźdźcą.

A. Wendel



K A R O L  M IR S K I / ”

D W A  K O N G R E S Y
Koniec bieżącego roku  przynosi dwa ważne 

wydarzenia na odcinku w spółpracy s łow iań
skiej. W  dniach od 24 —  26 bm. w  sto licy  B u łga
r i i ,  Sofii, obradował p ierw szy pow ojenny kon
gres Tow arzystw  Bułgarsko-Radzieckich. W  B e l
gradzie, s to licy  Jugosław ii, w  dniach od 8 —  15 
grudn ia  br. obradować będzie kongres K o m ite 
tów  S łow iańskich  ze w szystk ich  państw  sło
w iańskich. Oba te kongresy ro zw ija ją  dalej me
tody współpracy m iędzy poszczególnymi społe
czeństwam i s łow iańsk im i i  stanow ią dalszy, 
ważny etap rea lizacy jny  w  dziele wzajemnego 
zbliżenia i  poznania narodów słow iańskich. 
Oba kongresy w zbudz iły  żywe zainteresowanie 
w  naszym społeczeństwie. Do S o fii w y jecha li 
przedstaw icie le T -w a P rzy jaźn i Polsko-Radziec
k ie j w  osobach mec. A . W endla i  dr. P. M etery  
oraz T-w a P rzy jaźn i Po lsko-Bu łgarsk ie j, k tó re  
reprezentow ał w  s to licy  B u łg a r ii m łody poeta 
A. S łucki. Na kongres do Belgradu wyjeżdża 
20-osobowa delegacja K o m ite tu  Słowiańskiego 
w  Polsce, w  k tó re j wezmą rów nież udz ia ł człon
kow ie  T-w a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

Tow arzystw a Bułgarsko-Radzieckie pow sta ły  
w  B u łg a r ii jeszcze w  1937 roku  w  w y n ik u  usta
now ienia stosunków dyp lom atycznych m iędzy 
ZSRR a B u łgarią , co czyniło  zadość g łębokie j 
sym patii, jaką  ż y w ił naród bu łga rsk i do naro
du rosyjskiego i  innych  narodów  słow iańskich 
Zw iązku  Radzieckiego. B u łga ria  związana zo
stała z Rosją w ęzłam i g łębokie j p rzy jaźn i je 
szcze w  po łow ie ubiegłego stulecia, k iedy  żołn ie
rze gen. Skobolewa w yw a lcza li Bu łgarom  w y 
zwolenie z n ie w o li tu reck ie j b itw a m i pod Ple- 
wna i  na przełęczach Szypki. Sym patie narodu 
bułgarskiego b y ły  tłum ione  sztucznie przez re 
żim  m onarchistyczny, zaprzedany B e rlinow i. 
T ym  n iem nie j w p ły w y  ku ltu ra ln e  Rosji, u trw a 
lone jeszcze w  ub ieg łym  stuleciu, b v łv  n ierozer
w alną w iezią, łącząca B u łga rię  z w ie lk im  naro
dem słow iańskim , k tó ry  po w ie lk ie j R ew o luc ji 
Październ ikow ej zyskał jeszcze większą sympa
tię  bu łgarsk ich  chłopów  i  robo tn ików , zna jdu ją 
cych sie w  pętach u s tro ju  kapita listycznego, 
p rzy  czvm w  u s tro ju  ty m  w p ły w y  decydujące 
posiadał k a p ita ł zagraniczny, a przede wszyst
k im  —  niem iecki.

W  czasie d rug ie j w o jn y  powszechnej, gdy n ie 
m ieccy faszyści za le li B u łgarię , p roh itle row sk ie  
w ładze bu łgarsk ie  rozw iąza ły  Towarzystwo, 
a w ie lu  działaczy zostało aresztowanych.

Po przewrocie w  dn iu  9 września 1944 r., k ie 
dy to faszystowski reż im  został obalony, w  ca
łe j B u łg a r ii powstawać zaczęły ponownie To
w arzystw a P rzy jaźn i Bułgarsko - Radzieckiej. 
B u łga rzy  masowo zapisują się do tych  Towa
rzystw , dając w  ten sposób w yraz  swej g łębokie j 
wdzięczności d la Zw iązku  Radzieckiego za w y 
zwolenie z okupacji n iem ieckie j i  faszystowskiej

n iew o li. W  k ró tk im  czasie powstało ponad 150 
ośrodków współpracy radziecko-bu łgarskie j, nie 
ty lk o  w  m iastach i  miasteczkach, ale i  w  w ię k 
szych osadach. Powstało rów nież w ie le  k ó ł w ie j
skich.

Działalność Tow arzystw  jest wszechstronna 
i  różnorodna. W iele z n ich  posiada ju ż  dobrze 
zaopatrzone b ib lio te k i i  czytelnie, organizuje 
w ieczory odczytowe, w ystaw y, fo to k ro n ik i, kon
certy, prow adzi pracę w ym ienną na odcinku k u l
tu ra ln ym  ze Zw iązkiem  Radzieckim . Nadto 
organizu ją  ku rsy  języka rosyjskiego, w ieczory 
lite rack ie , kwadranse rad iowe itd . Towarzystwo 
w  S o fii posiada 26 sekcji, na k tó rych  czele sto
ją  n a jw y b itn ie js i przedstaw iciele społeczeństwa 
bułgarskiego, uczeni, lite rac i, artyści, działacze 
społeczni. Tow arzystw o Bułgarsko-Radzieckie 
prowadzi akcję wydawniczą. Zam ierza wydać 
szereg cennych dzie ł naukowych i  a rtys tycz
nych u tw o rów  i  dz ie ł radzieckich uczonych i  p i
sarzy. Tow arzystw o w yda je  czasopismo pt. „B u ł-  
garsko-Radziecka P rzy jaźń “ , k tó re  jest jednym  
z najciekawszych w yd a w n ic tw  bułgarskich.

Podobnie, ja k  Towarzystw o P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej w  Warszawie, organizuje szereg w y 
staw  ruchom ych, ja k  np. „H it le ro w s k i now y po
rządek w  Europ ie“ , „M oskw a —  stolica ZSRR“ , 
„P rzy jaźń  narodów  Radzieckich“ , „A rm ia  Czer
wona“  itd . W ystaw y zwiedzane są przez dzie
s ią tk i tysięcy obyw ate li. P rzy Tow arzystw ie 
zorganizowany jest U n iw ersy te t Ludow y, k tó ry  
prow adzi w y k ła d y  o Zw iązku  Radzieckim.

W  celu pogłębienia w ym iany  k u ltu ra ln e j To
w arzystw o zabiega o w iz y ty  w yb itn ych  naukow 
ców, a rtys tów  i  p isarzy radzieckich.

Z jego in ic ja ty w y  odw iedz ili ostatnio B u łga
rię  m. inn. radziecki pisarz F. G ładkow  i  redak
to r m iesięcznika „N o w y  Ś w ia t“  (N o w y j M ir )  N. 
Zamoszkin. Kongres podsum ował działalność 
Towarzystw , dotychczasowe w y n ik i pracy, omó
w i ł  m etody działalności i  o k re ś lił nowe cele i  za
dania. Jednocześnie b y ł wyrazem  uczuć, ja k ie  
żyw i naród bu łga rsk i do Zw iązku  Radzieckiego.

Kongres w  Belgradzie zgromadzi n a jw y b it
n ie jszych p rzedstaw ic ie li słowianoznawstwa, 
działaczy słow iańskich, k ie ro w n ikó w  poszcze
gólnych K om ite tów  S łow iańskich i  innych  to 
w arzystw  słow iańskich. U dz ia ł P o lsk i w  pracach 
kongresu będzie bardzo znaczny. Przewodniczą
cy P rezyd ium  Kom. Słow iańskiego w  Polsce 
prof. dr. M icha łow icz w yg łos i re fe ra t p.t.: 
„W k ła d  Słowiańszczyzny do k u ltu ry  ogólno
ludzk ie j.“  Jednocześnie Polska zaprezentuje 
wystawę, k tó ra  ma obrazować w a lkę  narodu 
polskiego o wolność, od b itw y  pod G runwaldem  
w  r. 1410 aż do zdobycia B e rlina  w  r. 1945. 
W ystawa składać się będzie z fo to g ra fii i  plansz, 
eksponatów (broń i  m undury  h istoryczne), mo-



dęli i planów. Nad całością w ystaw y czuwa pu łk. 
Borowy. G łówne fragm enty z w ystaw y: udzia ł 
P o lsk i w  walce z faszymem w  H iszpanii, w rze
sień 1939 r., ruch oporu w  Polsce, powstanie w a r
szawskie, szlak bo jow y I  i  I I  A rm ii —  Lenino - 
B erlin , odbudowa gospodarcza Z iem  Odzyska
nych, odbudowa W arszawy, plan trzy le tn i. 
Szczególnie s ilny  nacisk położony zostanie na 
wykazanie narodom słow iańskim  znaczenie 
Z iem  Odzyskanych dla Polski i  całej S łow iań

szczyzny. W  tym  celu również g rudn iow y num er 
„Ż yc ia  S łow iańskiego“  poświęcony będzie cał
kow ic ie  naszym Z iem iom  Zachodnim.

W  zw iązku z Kongresem w  Belgradzie zamie
szczamy poniżej a r ty k u ł członka P rezyd ium  
K o m ite tu  S łowiańskiego i  Prezesa Zarządu 
Głównego T-w a P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
m in. H. Świątkowskiego, k tó ry  dokładnie spre
cyzuje m etody pracy Tow arzystw  S łow iańskich 
w  Polsce.

H E N R Y K  Ś W IĄ T K O W S K I

ZAGADNIENIE WSPÓŁPRACY SŁOWIAŃSKIEJ
I. Doświadczenia wojny.

Ostatnia w o jna św iatowa p rzyczyn iła  się w a l
nie do ugrun tow an ia  ide i s łow iańskie j w  Pol
sce. Polacy m ie li możność po tysiąckroć razy 
przekonać się na w łasnej skórze, że odwiecz
nym  h isto rycznym  w rog iem  Polsk i są N iem cy 
i że obrona P o lsk i przed zalewem germ ańskim  
może być skuteczna jedyn ie  w  so lidarnym  ze
spole narodów słow iańskich, jednako zagrożo
nych przez żyw io ł n iem iecki. Rozum ni Polacy 
poznali rów nież prawdę, że ośrodkiem zespołu 
słowiańskiego jest i  może być ty lk o  Zw iązek 
Radziecki, skupia jący ogromną większość Sło
w iańszczyzny zorganizowanej w  sposób na jba r
dziej nowoczesny, społecznie zdyscyplinowanej.

II.„^Pomyślne warunki rozwoju idei słowiańskiej
W  stosunku do okresu przedwojennego pow 

sta ły  obecnie w  Polsce nader pom yślne w arun 
k i rozw o ju  ide i współpracy słow iańskie j.

Z ło ży ły  się na to dwa główne zasadnicze po
wody:

a) Przed w o jną  panował w  Polsce tra d ycy jn y  
ku rs  p o lity k i obróconej fron tem  przeciwko Ro
sji, a w ięc przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu, 
p o lity k i ekspansji czy próby ekspansji po lskie j 
na Wschodzie S łow iańskim . W yrazem  te j p o li
ty k i b y ły  współdziałające z A u s tr ią  i  N iem cam i 
Legiony Piłsudskiego, k tó ry  Rosję nie. ty lk o  
carską, ale i  Rosję Radziecką uw ażał za n a j
większego w roga Polski. W yrazem  tych  tenden
c ji b y ła  p o lity ka  zagraniczna Becka, oparta na 
popieran iu h itle ryzm u  i  faszyzmu i  . państw  
przez te idee reakcyjne podbitych —  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

Obecnie Naród Polski z likw id o w a ł raz na 
zawsze stare spory graniczne ze swoim  wschod
n im  sąsiadem słow iańskim . 'Ekspansja Polski 
skierowana została ha Zachód i  Północ ku  re 
w in d yka c ji państwowej, narodowościowej, k u l
tu ra ln e j i  gospodarczej zrabowanej ongiś przez 
N iemców, starych ziem polskich. Obecna racja 
stanu Państwa Polskiego to marsz4 zdobywczy 
po stare zgermanizowahć ziemie polskie. Jest 
to racja  stanu słow iańska w  przeciw ieństw ie 
do przedw ojennej ra c ji an tysłow iańskie j. S tw a
rza to pom yślny k lim a t dla pogłębienia idei sło
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w iańskie j. U sunięty bow iem  został na jw ażn ie j
szy powód do niezgody m iędzy Polską a U k ra i
ną i  B ia łorusią, gdy z mężną i  do jrza łą  rozwa
gą Polacy z rzek li się e tnograficznych ziem 
ukra ińsk ich  i  b ia ło rusk ich  u swoich granic 
wschodnich. To są powody n a tu ry  zewnętrzno- 
po lityczne j.

b) A le  jest i  druga przyczyna. N arody sło
w iańskie w  s truk tu rze  sw oje j ludnościowej —  
to narody robotniczo - chłopskie, względnie 
chłopsko - robotnicze, pozbawione rządzącego 
obszarnictwa, ordynatów , m agnatów ziemi. Tak 
jest w  Zw iązku  Radzieckim , Czechosłowacji, 
B u łg a rii, Jugosław ii. Inaczej przed w o jną  by ło  
w  Polsce. Polska obok W ęgier by ła  ra jem  dla 
obszarników, o rdynatów  rodow ych i  szlachty. 
D latego panował w  n ie j duch szlachetczyzny, 
k tó ry  ta k  dosadnie scharakteryzował A leksan
der Św iętochowski w  „Genealog ii Teraźniejszo
ści“ , jako  b rak  zm ysłu politycznego, niezdolność 
organizacyjną, rozstrzelenie dążeń, uprywatnie- 
sife państwa.

Dziś po w iekopom nej re fo rm ie  ro lne j Polska 
w kroczy ła  na to ry  dem okracji chłopsko - robo t
niczej. Złamane zostały p rzyw ile je  szlachty, 
p rzyw ile je  rodowe ordynatów . Polska została 
dziś ob iek tyw n ie  pod względem swej treści 
w ew nętrzne j upodobniona do innych  państw  
i  narodów słow iańskich, co u ła tw ia  je j p e łn ie j
sze zrozum ienie i  zbliżenie do innych  narodów 
słow iańskich. Polska szlachecka by ła  Polską 
w brew  Słowiańszczyźnie. Polska chłopsko - ro 
botnicza, z ducha słowiańska, wraca do rodziny 
narodów słow iańskich.

I I I .  Cele i metody pracy.
Pole do pracy przed organizacjam i s łow iański

m i w  Polsce stoi w ie lk ie  i  doniosłe.
Można tu  odróżnić przede w szystk im  dwa za

sadnicze k ie ru n k i:
1) Pogłębienie ide i s łow iańskie j w ew nątrz 

k ra ju ,
2) W łaściwa współpraca P o lsk i ż narodam i 

s łow iańskim i. W  zakresie pogłęb ienia ide i 
s łow iańskie j w  k ra ju  rozróżnić należy:

a) Pracę wśród młodzieży. A  więc Opracowa
nie dla M in is te rs tw a  O św iaty szczegółpwych 
w niosków  o wprowadzenie do szkół przedm io



tów  słow iańskich, ja k  języka rosyjskiego, czes
kiego i  innych  języków  słow iańskich, w prow a
dzenie h is to r ii S łowiańszczyzny (rów noleg łe j 
h is to r ii S łow ian i  ich  w a lk  z w rogam i S łow iań
szczyzny), in ic jow an ie  pracy s łow iańskie j wśród 
różnych organizacji m łodzieżowych; w prow a
dzenie do program ów  szkolnych i  akadem ickich 
przedm iotów  zapoznających m łodzież z życiem, 
obyczajam i i  praw em  narodów  słow iańskich; 
w ydaw n ic tw a  o ideo log ii s łow iańskie j d la m ło 
dzieży. Jest to najważnie jszy, tw orzący słow iań
ską treść naszego życia na przyszłość, dz ia ł p ra 
cy w  k ra ju . Wchodzą tu  w  grę rów nież zjazdy 
w ew nątrz  k ra ju  m łodzieży s łow iano filsk ie j itd .

b) Praca wśród dorosłych. Praca w inna  się 
rozw ijać w  ins ty tuc jach  naukowo - badawczych, 
seminariach, na kursach języków  słowiańskich. 
Będą to odczyty, pogadanki, akademie, w ym ia 
na prelegentów  pom iędzy kom ite tam i s łow iań
sk im i różnych k ra jów . N ie  należy pom inąć żad
nej w iększej rocznicy, mającej znaczenie ogól
no - słowiańskie, ani jednego działacza s łow iań
skiego w  ska li m iędzynarodowej i  uczcić 
wspom nieniam i w ie lk ie  w ydarzenia i  w ie lk ich  
ludz i; bedzie to do pewnego stopnia nauka h i
s to rii S łowiańszczyzny w  wydarzeniach i  oso
bach. Chodzi dale j o w ydaw n ic tw a  (spółdziel
nie w ydaw nicze), książki, broszury, u lo tk i, skró
ty  re fe ra tów  dla pre legentów  w  odległych 
ośrodkach. Tw orzyć należy zespoły uczonych, 
za jm ujących się zagadnieniam i s łow iańskim i 
(językoznawcy, h is to rycy, techn icy, lekarze, 
p raw n icy ), oraz zespoły o specja lnym  charakte
rze s łow iańskim  (np. samouków języka s łow iań
skiego) itd.

Prace K o m ite tu  Słow iańskiego w in n y  być 
koordynowane z pokrew nym i zrzeszeniami, ja k  
Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej. 
Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko - Jugosłow iań
skiej, Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko - Czecho
słowackie j, Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko- 
B u łga rsk ie j i  Tow arzystw o P rzy jaźn i Łużyc. 2

2. Właściwa współpraca Polski z narodami 
słowiańskimi.

Tu wchodzi w  grę współpraca na polu spo
łeczno - po litycznym , ku ltu ra ln o  - naukowym  
i  gospodarczym.

A. Na po lu  społeczno - po litycznym  należy 
m. in. dążyć do uczuciowego zw iązania się wza
jemnego narodów słow iańskich drogą np.:

a) współpracy poszczególnych s tronn ic tw  de
m okratycznych z pokrew nym i stronn ic tw am i 
innych  k ra jó w  słow iańskich;

b) w ym ia n y  m ate ria łów  dotyczących zbrodni 
n iem ieckich na narodach słow iańskich,

c) a kc ji zbliżenia społeczno - politycznego 
wogóle (np. przez wspólne zjazdy i  m anifesta
cje społeczno - po lityczne).

Należy podkreślać mocno m om enty, które  
S łow ian łączą, umacniać wzajem ne zaufanie 
i  w  atmosferze uczuciowego zbliżenia stwarzać 
w a ru n k i do rozw iązyw ania  kw e s tii spornych 
(uroczystości, zjazdy, akademie rocznicowe itp ) .

B. Na po lu  współpracy ku ltu ra ln o  - nauko
w ej należy organizować różnego rodza ju  im p re 
zy, ja k  wspólne zjazdy, w yc ieczk i oświatowe 
i  naukowe, robotnicze, chłopskie, m łodzieżowe, 
wspólne m anifestacje oświatowo - ku ltu ra ln e  
z okaz ji św ią t narodowych, rocznic itp . P ow in
na rozw inąć się współpraca fachowców, ja k  np, 
lekarzy, nauczycieli, inżyn ie rów , p raw n ików , 
a przede w szystk im  specja listów  z dziedziny 
nauk o Słowiańszczyźnie, (językoznawstwa, 
przyrodoznawstwa, h is to r ii) . H is to rycy  Słowiań
scy p o w in n i opracować (we w szystk ich  językach 
słow iańskich) wspólną h is to rię  S łowiańszczyz
ny, opartą na prawdzie —  „niebronzowaną“ , k tó 
ra  by  by ła  p rzy ję ta  przez wszystkie narody sło
w iańskie, h is to rię  w  duchu praw dz iw ie  s łow iań
skim. Trzeba in ic jow ać kon tak ty  oraz wym ianę 
a rtys tów  scen, m uzyków, śpiewaków, sportow 
ców, film ó w , a nadto w y jazdy i  p rzy jazdy uczo
nych i  popu la ryza torów  in teresujących dziedzin 
k u ltu ry  i  sztuki.

C. W  dziedzinie gospodarczej (a ta  jest zda
je  się najważnie jszą podstawą przy jaźn i) należy 
dbać m iędzy inn .:

a) o zbieranie i  ogłaszanie m ateria łów  nie
zbędnych do zapoznania się z życiem gospodar
czym, osiągnięciam i i  potrzebam i gospodarczy
m i innych  rządów słow iańskich.

b) o in ic jow an ie  kom órek fachowych, za jm u
jących się sprawą współpracy gospodarczej na
rodów  słow iańskich (sekcje, in s ty tu ty ) ;

Zimowe meczący 
z da&cą kuążką..*
K A P IT A L IZ M  W  RO ZW O JU D Z IE JO W Y M

N. Gąsierowska
K A M P A N IA  W R ZEŚN IO W A

J. K irchm aye r

K O R D IA N  I  C H A M
L. K ruczkow ski

N A U C Z Y C IE LE
S. Lukasiew icz

R A F A Ł  Z LA S U
W ł. R ym kiew icz

ŚW IĘTA  K U LO
J. Putram ent

G W IA Z D A  W Ł. S IK O R SKIEG O
S. S trum ph —  W o jtk iew icz

M IĘ D Z Y  D W IE M A  W IO S N A M I
K. Z illia ku s

0 0  N A B Y C I A  WE W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H
S p .W y d .  „ C Z Y T E L N IK ”
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IV . Zakończenie.

Praca nad pogłębieniem  idei i  współpracy 
s łow iańskie j pow inna się stosować do zgóry 
ustalonych w ytycznych  i  określonych planów. 
Jak dotychczas, ma ona charakter dorywczy 
i raczej bezplanowy.

W  pracy należy w yróżn ić  Zw iązek Radziec
k i, skupia jący najw iększą ilość S łow ian, i  Cze
chosłowację, jako  naszych na jb liższych sąsia
dów słow iańskich z k tó ry m i nas łączy n a jw ię 
cej w spólnych bezpośrednich interesów. Szcze
gólnie Zw iązek Radziecki, jako  w yzw o lic ie l na
rodów  słow iańskich z jarzm a h itle row skiego 
i najpewniejsza tych  narodów obrona, w  pe łn i 
zasłużył sobie na cześć i uznanie ze strony wszy
stkich Słowian.

M usim y pamiętać, że nie jesteśmy zw olenni

kam i panslaw izm u (ide i panowania S łow ian nad 
św iatem ), ani propagatoram i b loku  słow iańskie
go. P ragniem y jednego: by narody słowiańskie 
wspólnie wykrzesały z siebie najlepsze warto
ści społeczno - kulturalne dla dobra swego i ca
łe j ludzkości.

N ie jesteśmy też s łow iano fiłam i w  daw nym  
carsko - rosy jsk im  czy szlachecko - po lsk im  zna
czeniu: w  daw nym  carskim  znaczeniu, gdy g ło
szono że... „s łow iańskie  rzek i spłyną do morza 
rosyjskiego“ , i  w  znaczeniu szlachecko - polskim , 
gdy nasi s łow ianofile  p a trz y li z wysoka na 
wschodnich Słowian. Współczesny ruch  słow iań
ski czy s łow iano filsk i stoi na gruncie rów no
upraw n ien ia  w szystkich narodów słow iańskich, 
bez w zględu no to, czy są to narody wschodnie 
czy zachodnie, czy są to narody w ie lk ie , średnie 
czy małe.

L U D O M IR  R U BAC H

Lew N
w

W  czasie, gdy huragan n ie
m ieck i zm ia ta ł wszystkie napot
kane na drodze przeszkody, gdy 
wczesną jesienią 1941 r. poprzez 
ziemię polską, hen pod Moskwę 
przeciągały nieprzerwane kohor
ty  zbro jne w o jsk  germańskich, 
by zalać ogniem i  żelazem zie
m ię radziecką —  w ie lką  ulgę dla 
n iżej podpisanego sprhw ia ła  lek 
tu ra  „W o jn y  i  P oko ju “  L w a  T o ł
stoja. Żadne z arcydzie ł lite ra 
tu ry  św ia tow ej n ie  okazało się 
w  czasie te j w o jn y  tak  aktualne, 
ja k  w łaśnie ta powieść genialne
go rosyjskiego pisarza.

Lew  To łsto j w  „W o jn ie  i  Po
k o ju “  pokazał labora to rium  w o j
ny. Pow iedzia ł całą o n ie j p raw - 
wę. Nadto ze stron ic tego a rcy
dzieła prom ien iow ała  pewność, 
że i  tym  razem n ie zwycięży 
zaborca, lecz ziem ia rosyjska 
i je j lud, tak  samo niepokonalny, 
tak samo żyw otny, ja k  ten 
w spania ły  starzec, k tó ry  jeszcze 
w  70 roku  życia obdarza ludz
kość arcydziełem  „A nną  K a re 
n iną“ .

Lew  To łs to j zm arł dnia 20 l i 
stopada 1910 r. w  82-im ro ku  ży
cia. Do ostatpich godzin zacho
w a ł nieprawdopodobną żyw ot
ność um ysłu, z którego —  aż do 
c h w ili zgonu nieom al —  p łynę
ły  w  św ia t w ie lk ie  idee. Życie

ikołajew icz
36 roczni cę zgo

Tołsto ja  —  to kęs h is to r ii nie 
ty lk o  narodu rosyjskiego, ale ca
ła  stronica z dz ie jów  Europy. 
Gdy się rodził, wstrząsały Eu
ropą w ie lk ie  ruchy  rew o lucy jne  
we F ranc ji, B e lg ii, Polsce. M ło 
dość jego związana jest z Wiosną 
Ludów , k tó ra  przeszła przez Eu
ropę w tedy, k iedy  nad Rosją 
rozciągał się m rok  na js trasz li
wszej reakc ji. To łs to j swoją 
czujną m yślą b y ł obecny w ie l
k im  ruchom  socja lnym  i  ideo
w ym , ja k ie  przebiegały przez 
Europę w  ciągu 19-go stulecia. 
Twórczość To łsto ja  obejm uje 
na jbardzie j rozległe horyzonty  
m yś li i  przeżyć ludzkich. Od 
genialnej analizy duszy zdoby
w cy Napoleona, poprzez chemię 
w o jny , do spraw  na jbardz ie j in 
tym nych  duszy i  serca kobiece
go, od ideałów  wolności człow ie
ka do najwspanialszych w  lite ra 
turze rosyjsk ie j opisów p rzyro 
dy.

N iem ożliw e jest zrozumienie 
narodu rosyjskiego i  jego h isto
r i i  bez znajomości dzie ł L w a  T o ł
stoja. Dopiero po przeczytaniu 
np. „W o jn y  i  P oko ju “  możemy 
doskonale zrozumieć bohater
stwo partyzan tów  rosyjsk ich  w  
ostatn ie j w ojn ie .

Ludow a partyzancka wojna 
rosyjskiego narodu z francuskim

Tołstoj
n u

najeźdźcą została opowiedziana 
przez To łsto ja  n ie  ty lk o  z fo to 
graficzną dokładnością, ale i  z 
g łębokim  zrozum ieniem  duszy 
rosyjskiego chłopa. Oto jedno 
zdanie w y ję te  ze stronic „W o jn y  
i  P oko ju “ , w  k tó ry m  To łsto j da
je  lap idarną charakterystykę 
w o jn y  narodowej w  r. 1812.

„K ło n ica  w o jn y  ludow ej zo
stała wzniesiona w  całej swej 
grozie i  sile mocarnej i, n ie py
ta jąc o n iczy je  gusta, an i o żad
ne p raw id ła , z na iw ną prostotą, 
ale i  z proroczą celowością, nie 
zwracając na n ic uwagi, podnosi
ła  się, opuszczała i  przygważdza- 
ła  Francuzów do tego czasu, do
pók i n ie w yg in ą ł ca ły najazd“ .

Powieścią „W o jna  i  P okó j“  
Lew  To łsto j w zniósł na jbardzie j 
trw a ły  pom nik  bohaterom  w o j
ny  1812 r „  ale jednocześnie, sam 
tego nie przeczuwając, da ł do 
rą k  bohaterom  d rug ie j w o jn y  
narodowej, potężny oręż entuz
jazm u w ia ry  w  niezwalczoną 
moc rosyjskiego ludu.

O ludzie rosy jsk im , o jego lo 
sach po okresie re fo rm y  prawa 
pańszczyźnianego p isa ł rów nież 
Lew  To łs to j w  in n ym  swoim  ka
p ita lnym  utw orze —  „Z m a r
tw ychw stan iu “ . Pasożytnicze ży
cie klasy w ie lk ich  posiadaczy



ziemskich zestawia tu  autor z 
nędzą w si rosyjsk ie j. Głód, k tó 
ry  tęp i lud. Smutna dola bez 
ju tra . W yzysk. W szystko opo
wiedziane sugestywnie, tak, ja k  
pełne sugestywnej p raw dy i 
sm utku jest chociażby to jedno 
zdanie: .,Lud w ym iera , lu d  p rzy 
zw yczaił się do tego w ym ie 
ran ia “ .

Stronice „Z m artw ychw stan ia “ 
p isał człow iek, k tó ry  znał, rozu
m ia ł i  kochał swój lud, a jedno
cześnie człow iek, k tó ry  b y ł g łę
boko czującym  humanistą. To 
też n iew ie lu  pisarzy mogło iść 
w  zawody z tym  zadziw ia jącym  
ta lentem  Lw a  N iko ła j ewicza 
Tołstoja, z ja k im  m alow a ł obraz 
żywej duszy ludzkie j.

Rozum iejąc człow ieka w  jego 
pragnieniach, w  tęsknotach i 
cierpieniach, autor „Z m a rtw ych 
w stania“  nieraz w ystępow ał w  
obronie pokoju, k u ltu ry  i  p rzy 
jaźn i m iędzy narodam i. P rzy 
pom n ijm y ty lko , co p isał Tołsto j 
w  jednym  ze swoich pub licys ty 
cznych a rty ku łó w  o im p e ria li
stach, żyjących w o jną  i podbo
jem :

— „Dlaczego tych  ludz i zosta
w ia ją  w  spokoju, a nie rozmiesz
czają wszystkich tych  im perato
rów , k ró lów , m in is trów , genera
łów  w  domach poprawy. Czyż nie 
jest widoczne, że p rzygotow ują  
on i na jbardz ie j straszne prze
stępstwa i  że, jeże li teraz ich 

• n iepowstrzym am y, przestępstwa 
spełnią się jeś li n ie dziś to ju tro “ .

G enia lny pisarz rosyjskiego 
narodu, ja k  gdyby przew idz ia ł 
n iem ieckie zbrodnie W ilhe lm ów  
i H itle rów . To też słusznie po
w iedz ia ł o T o łs to ju  inny  w ie lk i 
pisarz rosy jsk i —  G o rk ij, że — 
„T o łs to j to ca ły św ia t“ .

To, że w łaśnie pisarz, o k tó rym  
można by ło  powiedzieć iż jest 
całym  światem, u rodz ił się 
wśród narodu rosyjskiego, nie 
by ło  z jaw isk iem  przypadkowym . 
W  w ie lkości To łsto ja  p rze jaw i
ła  się jeszcze raz cała w ielkość 
jego narodu. A  mogła się tym  
w yraziśc ie j przejaw iać, ponie
waż To łsto j doskonale odczuwał 
swój organiczny zw iązek z lu 
dem, świadom ie go badał i  po
znawał i  ku  lepszej p row adził 
przyszłości. Len in  w  a rtyku le  
„T o łs to j i w a lka  p ro le ta ria tu “

P o rtre t Lw a  N. T o łs to ja  pędzla  słynnego m alarza Iw ana  K ram skiegó  
( ga le ria  T rie tia ko w ska ).

pisał o n im : „Przez jego usta mó
w iła  cała w ie lom ilionow a masa 
rosyjskiego ludu, k tó ra  już  n ie 
naw idz iła  gospodarzy współcze
snego życia, ale k tó ra  jeszcze nie 
doszła do św iadomej, celowej 
prowadzonej do końca n ieub ła 
ganej z n im  w a lk i“ .

Zawdzięcza To łsto j swoje sta
now isko w  lite ra tu rze  św iato
w ej i  w  h is to r ii społecznej Rosji 
n ie ty lk o  swemu genialnem u ta 
len tow i, lecz w  pewnym  stopniu 
również nienasyconemu prag
n ien iu  poznania życia, dzięki 
k tó rem u za m łodu nieustannie 
zm ienia miejsce —  p unk t obser
w ac ji człow ieka i p rzyrody. T o ł
stoj w  1851 roku  walczy na K a u 
kazie. W  1854 znajdu je  się w  
szeregach bohaterskich obroń
ców Sewastopola. W  ten sposób

poznaje ta jem nice w o jn y  i du
szy własnego narodu.

Odrodzony w  Zw iązku  Ra
dzieckim  lud  rosy jsk i słusznie 
czci swego genialnego pisarza, 
zaliczając go do tych, k tó rzy  
p rzygotow a li społeczny i  ducho
w y  przew ró t w ie lk ie j re w o lu c ji 
październ ikowej. Specjalną czcią 
otoczona jest Jasna Polana, 
miejsce pracy i  śm ierci pisarza, 
k tó ra  została zamieniona na 
muzeum jego im ienia. Narody 
Zw iązku Radzieckiego podkreś
l i ły  w  ten sposób jeszcze raz, 
że twórczość To łsto ja  jest w iecz
nie żyw ym  źródłem, z którego 
ludzkość może czerpać ożywcze 
idee i — piękno.

Ludomir Rubach
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Frcigme,nt d e k o ra c ji z w iekopom nym i s łow am i 

generalissim usa S ta lina .

Święto państwowe naszego W ielkiego Sojusz
n ika ' obchodzone by ło  w  całym  naszym k ra ju  
n iezw ykle  uroczyście. O rganizacją uroczystości 
na . terenie, całego państwa zajęło Się Tow arzy
stwo P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j-w  porozum ie
n iu  z , p a rtiam i b loku  demokratycznego, organi
zacjam i społecznymi, k u ltu ra ln y m i i  m łodzieżo
w ym i. Uroczystości organizowane b y ły  pod zna
k iem  p rzy jaźn i polsko-radzieckie j.

Warszawa uczciła 29 rocznicę R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j szeregiem im prez i  uroczystości, 
k tó re  odby ły  się w  w ig ilię  pam iętnej daty 7-go 

’ listopada. K u lm in a cy jn ym  punktem  by ła  aka
demia w  sali K R N  zorganizowana staraniem  Za
rządu Głównego naszego Towarzysta.

Na długo przed rozpoczęciem uroczystości, 
przed gmachem „R om y“  zgrom adziły się rzesze 
ludzi, pragnącychu czestniczyć w  tym  święcie, 
b lisk im  sercu każdego pracującego człowieka.

W  jasno ośw ietlonej, bogato p rzybrane j czer
w onym i sztandarami, s a li ' zgrom adziły się re 
prezentacje p a r t ii po litycznych, organizacji 
społecznych, zw iązków  zawodowych i  organi-

29 ROCZNICA
PAŹDZIERNIKOWEJ

zacji m łodzieżowych ze sw oim i sztandarami. 
T rybuna spowita czerw ienią — symbolem re 
w o lu c ji — a na n ie j jasno odcinają się w ie lo- 
mówiące c y fry  1917 — 7.X I. — 1946."

Na podium  w idn ie ją  znam ienne'słowa w y w ia 
du z Generalissimusem S talinem  „Czy Zw iązek 
Radziecki uważa granicę Polski za ostateczną? 
S ta lin : Tak jest. Moskwa, 29.X.46 r.“

Na k ilk a  m in u t przed rozpoczęciem uroczysto
ści, na szczelnie zapełnioną salę wchodzi w ice
prezydent K ra jo w e j Rady Narodowej, B arc i- 
kowski, w raz z członkiem  Prezydium  KRN, 
Zam browskim , P rem ier Rządu Jedności N aro
dowej Osóbka - M orawski, i in n i członkow ie 
rządu, przedstaw iciele W ojska Polskiego, z za
stępcą Naczelnego Dowódcy W. P. gen. Spy
chalskim  na czele, przedstaw iciele Zarządu 
M ie jsk iego .;

Po odegraniu hym nów  narodowych polskiego 
i radzieckiego, akademię zagaił w icem in. L. 
K ruczkow ski, w ita jąc  p rzyb y łych  gości z P re
m ierem  Osóbką - M oraw skim , Przedstaw iciela-
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REWOLUCJI
W POLSCE i Z. S. R. R.

m i P rezydium  KR N , wiceprez. Barc ikow skim  
i Zam brow skim  oraz ambasadorem ZSRR w  
Warszawie, W. Lebied iewem  na czele. W  mo
mencie zajm owania w  P rezyd ium  miejsca przez 
ambasadora Lebied iewa zgromadzeni u rządz ili 
m u d ługo trw a łą , żyw io łow ą owację. W  części 
o fic ja lne j p ierwszy zabrał głos przewodniczą
cy K o m is ji C entra lne j Zw. Zaw. ob. W itaszew- 
ski. Referat zasadniczy w yg ło s ił znany lite ra t 
m jr  St. Ryszard Dobrowolski.

Na zakończenie części o fic ja lne j zgromadze
n i w ys ła li dopeśzę g ra tu lacy jną  do Generalis
simusa S ta lina następującej treści:

W  dn iu  29-ej rocznicy W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październ ikowej zebrani dla uczczenia je j, na 
akademii, zorganizowenej przez Tow. P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckiej, ślą W ie lk iem u Wodzowi 
Narodu Radzieckiego, p rzy jac ie low i. Polski, Ge
neralissim usow i S ta linow i w yrazy głębokie j 
wdzięczności za okazywaną naszemu k ra jo w i 
szlachetna pomoc i zrozum ienie n a jżyw o tn ie j
szych naszych interesów.

Naród po lsk i n igdy  nie zapomni, że Rewo
luc ja  Październ ikowa pierwsza uznała w  całej 
pe łn i nasze prawo do niepodległości i wolnego 
bytu. Naród po lsk i zawsze cenić będzie w k ład  
A rm ii Czerwonej w  dzieło w yzw olen ia  naszej 
O jczyzny.

Stanowisko Rządu i Narodu Radzieckiego 
wyrażone przez Pana w  sprawie naszych gra
nic zachodnich natchnęło w ia rą  Naród Polski, 
pozw oliło  nam u fn ie  spoglądać w  przyszłość.

W  drug ie j depeszy, do m in is tra  Mołotowa, 
zebrani stw ierdzają, że „O broną słusznych p raw  
naszych na fo rum  m iędzynarodowym  pomno
ż y ł dowody p rzy jaźn i narodów Zw. Radziec
kiego dla Narodu Polskiego, k tó re j p rzyk ładów  
znamy w ie le  od c h w ili zwycięstwa R ew oluc ji 
P aździern ikow ej“ .

Akadem ię zakończyła część koncertowa, w 
w ykonan iu  w y b itn y c h  a rtys tów  stołecznych.

Oprócz uroczystej A kadem ii w  sali „Rom a“ 
w  W arszawie w  dniach 6 i  7 brn. urządzono sze
reg uroczystych w ieczorów i  zebrań, zorganizo
wanych przez Zarząd Stołeczny i  zarządy po
szczególnych kó ł Towarzystwa P rzy jaźn i P o l
sko - Radzieckiej.

W  dn iu  7 listopada liczne delegacje z łoży ły  
na ręce Ambasadora ZSRR w  Polsce W. Leb ie
diewa życzenia dla narodów Zw iązku  Radziec
kiego. Od rana tego dnia p rzyb yw a ły  do gma
chu ambasady delegacje zw iązków  zawodowych, 
kom ite tów  Polskie j P a r t ii Robotniczej i  P o l
skiej P a r t ii Socjalistycznej ze sztandarami,

Sala R om y w dn iu  akadem ii.

przedstaw iciele organizacji m łodzieżowych 
ZW M , OM TUR, W ici, K o m is ji Porozum ie
wawczej organizacji m łodzieżowych.

Serdeczne życzenia na ręce Ambasadora zło
ży ły  delegacje robotnicze poszczególnych fa b ry k  
i zakładów pracy. N ie  zabrakło wśród nich 
tram w ajarzy, ko le jarzy, p racow ników  Gazowni, 
E le k tro w n i W arszawskiej i  BOS-u.

Od godziny 11 rano do 1 po po łudn iu  60 roz
m a itych  delegacji złożyło przeszło 100 wiązanek 
kw ia tó w  i coraz nowe grupy ludz i i pojedyn
cze osoby nap ływ a fy  do ambasady w  ciągu ca
łego dnia.

W ieczorem w  gmachu Ambasady ZSRR od
b y ło  się przy jęc ie  dla członków, rządu, ko rpu 
su dyplomatycznego, p rzedstaw ic ie li prasy, o r
ganizacji społecznych, ku ltu ra ln ych  itd .

Poza Warszawą we w szystkich w iększych 
m iastach naszego k ra ju  zorganizowano uroczy
ste akademie i  obchody. Akadem ie odby ły  się 
m. in. w  L u b lin ie , Łodzi, K rakow ie , K a to w i
cach, W roc ław iu , Poznaniu, Torun iu , Bydgosz
czy, Gdańsku, Szczecinie itd .

Prasa radziecka zamieściła obszerne w zm ian
k i o uroczystościach październ ikow ych w  P o l
sce, podkreślając atmosferę szczerej przy jaźn i,

P rezyd ium  A ka d e m ii. T rze c i od p ra ln e j s tr&ny Am basador 
Z. S. I i ,  R. W . Leb ied iew ■
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„U  N I A“

S U S K IE  ZJEDNOCZENIE HANDLOWE
Katowice, ul. Z am kow a 20 
Telefon 366-89

H U R TO W N IA

w y r o b ó w  b l a s z a n y c h ,  ż e l a z n y c h  

i artykułów  gospodarczych

jaka  panowała na wszystkich akademiach i ob
chodach.

W  M O SKW IE.

W  dniu 29 rocznicy Październ ikowej w Mos
kw ie  odbyła się w ie lka  parada w o jsk radziec
kich na Placu Czerwonym, oraz m anifestacyjny 
pochód ludności. Przem ówienie w yg ło s ił m ar
szałek Goworow, k tó ry  odbiera ł defiladę w o j
skową. W  przem ów ieniu swoim  oświadczył 
m iędzy in n ym i: „Zw iązek Radziecki w  swej 
walce o pokój nie jest odosobniony. W  walce 
te j korzysta z poparcia i  sym patii szerokich mas 
całego świata. Oto dlaczego, w b rew  wszelkim

knowaniom  reakc ji św iatow ej, sprawa pokoju 
demokratycznego m usi zwyciężyć.“

Następnie przed tryb u n ą  M auzoleum  Lenina, 
na k tó re j zna jdow a li się Zdanow, Szwernik, 
w iceprem ierzy W ozniesienskij i  Kosid in , m ar
szałkowie: W asilewski, Kon iew , G oworow i  Bu- 
dienny, przeciągnęły wojska garnizonu mos
kiewskiego. Na czele w o jsk k ro czy li słuchacze 
akadem ii wojskow ych, wśród k tó rych  by ło  276 
bohaterów Zw iązku  Radzieckiego.

D efilada zademonstrowała nie ty lk o  świetną 
postawę i  sprawność bo jową w szystkich rodza
jó w  broni, ale i  doskonałe zmechanizowanie 
a rm ii radzieckie j oraz w ie lką  ilość a r ty le r ii 
i b ron i pancernej.

N atychm iast po defiladzie rozpoczął się po
chód ludności cyw ilne j, w  k tó rym  w zię ło  udzia ł 
około 800 tysięcy ludzi. Za ludnością ciągnęły 
ko lum ny sportowców w  różnobarwnych stro 
jach, a następnie załogi fa b ryk  i  przedsię
b iorstw , pracow nicy różnych in s ty tu c ji i  orga
nizacji, studenci i  uczniow ić oraz przedstaw i
ciele in te lig e n c ji pracującej. Nad pochodem 
wznosił się las sztandarów, transparentów  i p la
katów.

Raz po raz w znosiły  się o k rzyk i na cześć ge
neralissimusa S talina, m in is tra  M ołotowa,. rzą
du radzieckiego i  na cześć p lanu 5-letniego 
i umocnienia pokoju. Przez cały dzień na p la 
cach i u licach M oskw y odbyw ały się do późna 
w noc zabawy. ludowe i tańce. (r)

U czn iow ie  m oskiew skich szkó l zaw odow ych w ita ją  radośn ie  W ie lk ą  Rocznicą.
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PROF. DR A. SIDOROW

M I E S I Ą C
W ie lk i rosy jsk i poeta 19 w ieku, T iutczew. na

pisał pewnego razu wieszcze s tro fy :

Szczęśliwy, kto odwiedził ten świat
w jego fatalne chwile.

W  czasie naszego pobytu  w  Polsce w  s ierpn iu 
br. n ie porzucała nas ani na chw ilę  świadomość, 
że przeżywam y h isto ryczny okres ca łkow icie  
osobliwego znaczenia i  doniosłości. Los sprowa
d z ił m nie do Po lsk i d la  pracy naukowej w  zw ią
zku z w ie lką  książką o pochodzeniu rosy jsk ie j 
g ra fik i, a także w  zw iązku z w ystaw ą g ra fik i 
radzieckie j w  Polsce i  p rzygotow an iam i do w y 
staw y po lsk ie j g ra fik i w  M oskwie. Lecz w  P o l
sce zostaliśm y odrazu wciągnięci w  o rb itę  za
gadnień innego, być może bardzie j doniosłego 
i istotnego znaczenia. Zobaczyliśm y ru in y  W ar
szawy. B y ło  to pierwsze i  prawdopodobnie n a j
silniejsze w rażenie odniesione w  Polsce. T ra 
giczne piękno p raw ie  ca łkow ic ie  zniszczonej 
sto licy, m iasta - bohatera, m iasta - męczenni
ka, przen iknę ło  do m o je j świadomości, w iem , że 
już  na zawsze. N iezapomniana W arszawa w  c ie r
n iow ym  w ieńcu swoich ru in , święta, uw ieńczo
na w ieczną sławą...

N iem n ie j w ażnym  i  s ilnym  przeżyciem by ło  
dla nas zaznajom ienie się z pracą polskiego spo
łeczeństwa i  a rch itek tów  przy  odbudowie sto
licy. P rzestud iow aliśm y p lany  odbudowy W ar
szawy. W  b iurach BOS-u, zapoznano nas szcze
gółowo ze wszystkim , co trzeba by ło  wiedzieć 
o ak tua lnym  stanie prac p rzy odbudowie m ia
sta. P lan z k tó rym  zapoznaliśmy się, oczywiście 
ty lk o  w  ogólnych zarysach, okazał się m ądrym , 
dokładnym , słusznym w  swoich założeniach.

W  specjalnym  referacie, p ierwszym  z pośród 
czterech wygłoszonych przez piszącego te sło
wa, chciałem  opowiedzieć m istrzom  polskie j 
sztuk i a rch itekton iczne j o ogrom nych pracach 
budowlanych, w ykonyw anych p rzy  rekons truk
c ji m iast w  naszym k ra ju . Odrazu powstała 
z obu stron świadomość o potrzebie dalszych 
bardzie j ścisłych kon tak tów  m iędzy a rch itek ta 
m i P o lsk i i  ZSRR. W  ciągu całego naszego 'po
b y tu  w  Polsce, ani razu n ie w idz ie liśm y czego
ko lw iek  coby p rzypom ina ło  osławioną „żelazną 
ku rtyn ę “ , lecz zato w idzie liśm y, ja k  w ie le  moż
na jeszcze opowiedzieć w  Polsce nowego o ra 
dzieckiej i  rosy jsk ie j współczesnej ku ltu rze , ile  
jeszcze należy w łożyć pracy w  ugruntow anie  
m iędzy naszym i k ra ja m i pełnego, wzajemnego 
poznania i  zrozumienia. Nasza wycieczka — 
naukowa delegacja Szeregowego radzieckiego 
uczonego —  h is to ryka  sztuki w  tow arzystw ie  
żony, spełniającej funkc je  sekretarki, zam ieniła 
się m im ow o li, ma się rozumieć ty lk o  częściowo, 
w  podróż prelegenta chętnie opowiadającego 
najbardzie j różnorodnem u audyto rium  o stanie 
sztuki w  K ra ju  Rad., o związkach rosy jsk ie j

W P O L S C E
sztuki ze sztuką polską, o sym patii, jaką  ż y w ili 
w  przeszłości i  p ie lęgnują obecnie rosyjscy a rty 
ści do m is trzów  Polski...

Wrażeń by ło  bardzo, bardzo w iele. Polskie 
muzea i b ib lio te k i o tw o rzy ły  gościnnie przed na
m i swoje w ierze je. Przekonaliśm y się ja k  w ie le  
skarbów zrabow ali N iem cy i  ja k  m im o tego, du
żo drogocenności u ra tow ała  Polska. Przekona
liśm y się naocznie, że polskie muzea w  W ar
szawie i  K rakow ie , ja k  rów nież zam iejskie pa
łace — muzea np. W ilanów  i N ieborów , nie ty l 
ko um ie ją  ochraniać swoje skarby, lecz nadto 
organizu ją  je  znakomicie. Polacy wspaniale opa
now a li sztukę restau rac ji i konserw acji dzieł 
sztuki. Jedno z na jbardzie j s ilnych wrażeń 
z naszej w ycieczki do Polski w yn ieś liśm y z pra 
cow ni na k rakow sk im  W awelu, gdzie rekon
struow any b y ł m onum enta lny o łta rz W ita  S tw o
sza, dzieło prawdziwego, artystycznego, św iato
wego znaczenia.

Pod wrażeniem  prac i  trudów  polskich p ra 
cow ników  artystycznych, życzym y im  jednego: 
aby osiągnęli ja k  na jbardz ie j pełne sukcesy 
w  doprowadzeniu do końca podjętych zadań 
i zam ierzonych planów. W ierzym y, że znako
m icie pomyślane Muzeum W ojskowe w  W ar
szawie w kró tce  ju ż  o tw orzy swoje ostatnie sa
le poświęcone w ie lk ie j, bohaterskie j walce 
i zwycięstw u dwóch naszych narodów nad od
w iecznym  wrogiem  Słowiańszczyzny — „teu to - 
n izm em “ . Goryczą i  gniewem  napełn ia ją  się 
serca, gdy na każdym  k ro ku  napotyka się w  
Polsce na ślady zniszczonych przez N iem ców 
pam iątek s łow iańskie j k u ltu ry . N iem cy od 
w ieków  ch w a lili się swoją nauką, w  szczegól
ności h is to rią  i  archeologią. Nazizm  wszystko 
przenicował. D ow iedzie liśm y się w  Polsce o tym , 
że N iem cy zasypali jedyne w  swoim  rodzaju 
jeziorne budow le w  B iskupin ie . Zapewniono 
nas jednak, że w ykopa liska znów zostaną oczy
szczone i będą kontynuowane.

Wszędzie... i  w  Warszawie, i  w  W ilanow ie  
i  w  K rakow ie  — pełno śladów grabieży, zło
dzie jstwa i  zachłannej nienawiści... S łow ianie 
nie m ają  praw a zapomnieć k iedyko lw iek  o tym  
wszystkim . M y, rosyjscy przy jac ie le  Polski, 
przeżywam y całe zło, k tó re  N iem cy w yrządz ili 
Polsce, ja k  własne nieszczęście i  krzyw dę. Je
steśmy dum ni z tego, że b łyskaw iczna ofensy
wa A rm ii Czerwonej ura tow ała  K raków , k tó ry  
praw ie  zupełnie ocalał. Najw iększe nasze prag
nienie stanow i chęć tw órczej pomocy p rzy od
budowie Polski.

O radzieckie j ku ltu rze  opowiadano (niestety, 
opowiada się coś nie coś i obecnie) w ie le  w y 
m yślonych bredni. Jedna z nich dotyczyła na
szego rzekomo wrogiego stosunku do pam iątek 
przeszłości. P am ią tk i stworzone przez nasz na
ród w  stuleciach, gdy w  R osji panowała inna
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władza, inna w iara, inne obyczaje, ca łkow icie 
i pieczołowicie są przez nas ochraniane. To też 
zniszczenie przez n iem ieckich barbarzyńców 
ce rkw i w  Nowogrodzie i  pałaców pod L e n in 
gradem stanow iło dla nas bolesną ranę. Kocha
m y naszą przeszłość. Nasz w ie lk i Len in  uczył 
nas poznawać ją  i  strzec. N iże j podpisany b y ł 
szczególnie zadowolony gdy przeczyta ł na fro n 
tonie muzeum Czartoryskich w  K rakow ie  sło
wa: —  Przeszłość przyszłością —  któ re  są cał
kow icie  dla nas zrozum iałe i stanowią również 
jedną z zasad naszego ku ltu ra lnego budow nic
twa. W  K rakow ie , k tó ry  jest jednym  z p ię kn ie j
szych m iast Europy, przeszłość P o lsk i przemó
w iła  do nas szczególnie żywo. W  Warszawie 
bardzie j wyraziście odczuwa się pow iew  p rzy 
szłości. Lecz przeszłość i  przyszłość nie pow in 
ny się sobie wzajem nie przeciwstawiać. W  Z w ią 
zku Radzieckim  dawno już  to, zrozumiano. 
Zm ien ia ją  się fo rm y  lecz naród jest zawsze ży
wy, Budu je  swoją teraźniejszość w  oparciu 
o doświadczenia h is to rii. A  przyszłość dla wszy
stk ich m iłu jących  pokój przodujących narodów 
odsłania się teraz przed światem w  szczególnie

D r Z. L ISSA.

pięknej perspektyw ie św iatow ej pracy. W ie rzy
my, że ta przyszłość zwycięży pomimo w y s ił
ków  wciąż jeszcze żyw otnych w rogów  wolności 
i równości...

Jako cz łow iekow i na jbardzie j podobały m i 
się w  Polsce dzieci. Ładne, ku ltu ra lne , otoczone 
troską i  uwagą n iew ą tp liw ie  p raw id łow o i we 
w łaśc iw y sposób wychowane dzieci, to gwa
rancja  przyszłego ro zkw itu  w o lne j Polski.

Polska dnia dzisiejszego p rzy ję ła  nas n iezw y
k le  gościnnie i  opuszczając ją  po m iesiącu na
prężonej lecz zawsze wzbudzającej radość pracy, 
chcie libyśm y w yraz ić  swoją wdzięczność prze
de w szystk im  M in. K u ltu ry  i Sztuki, które 
zawsze uprzedzało nasze życzenia w  Warsza
w ie  i  K rakow ie . Lecz jeszcze bardzie j, jeszcze 
goręcej i  serdeczniej, pragnęlibyśm y pow itać 
ty m i skrom nym i zdaniam i przyszłość Polski, 
k tó re j znamienną cechą będzie, ja k  tego spo
dziewają się wszyscy obywatele naszej ojczyz
ny, praw dziw a przy jaźń  m iędzy dwoma, w ie l
k im i s łow iańsk im i kra jam i, . ■ ...

Jeszcze o Wysławię Grafiki Polskiej w oskwie

30 września br. została o tw arta  
w  M oskw ie Wystawa g ra fik i 
po lskie j — pendant do o tw arte j 
la tem  w ystaw y g ra fik i radziec
k ie j w  Warszawie.

Bezpośrednie, żywe kon tak ty  
artystyczne polsko - radzieckie 
ob ję ły  nową dziedzinę, nową ga
łąź sztuk i; wzajemne zaintereso
wanie dla zdobyczy k u ltu ra l
nych obu społeczeństw zatoczy
ło  now y krąg, tak wśród a rty 
stów, ja k  i  wśród szerokiej pu
bliczności.

Polska wystaw a g ra fik i w  M o
skw ie została p rzy ję ta  n iezw y
k le  ciepło. O stopniu zaintereso
wania wystawą świadczy na jle 
p ie j fak t, że przeciętna liczba 
zwiedzających —  nawet w  dni 
robocze —  dochodziła do 500 
osób dziennie. Na o tw arc iu  w y 
stawy liczba ta by ła  dw ukro tn ie  
wyższa.

O tw arcia  dokonano w  atmo
sferze n iezw ykle  uroczystej 
i serdecznej. Sztandary, kw ia ty , 
przedstaw iciele K om ite tu  Sztu
ki, M in is te rs tw a  Spraw  Zagra
nicznych ZSRR, W OKSu, ko r
pus dyplom atyczny; przem ów ie
nia, podkreślające rosnącą p rzy 
jaźń i zbliżenie ku ltu ra lne .
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W śród n ich —  prócz przem ówień 
zastępcy przewodniczącego K o 
m ite tu  S ztuki —  Anisim o- 
wa, zastępcy przewodniczącego 
W O KS-u Karaganowa, Charge 
d‘A ffa ires  dr. Wolpego —- gorą
ce bezpośrednie przem ówienia 
artystów , a w ięc komisarza w y 
stawy, rekto ra  A kadem ii W ar
szawskiej prof. Chrostowskiego 
oraz przewodniczącego Zw iązku 
P lastyków  Radzieckich Gerasi- 
mowa —  wygłoszone częściowo 
po polsku.

W ystawa spotkała się z wyso
ce pozytyw ną oceną radzieckich 
gra fików . Podkreślono doskona
łość techniczną, bogactwo środ
ków  wyrazu, dojrzałość emocjo
nalną polskich artystów . Zarów 
no zast. dyr. Muzeum M oskwy, 
N. Jaworska, w  sprawozdaniu 
z w ystaw y w  „Sow ietskom  
Iskusstw ie“ , ja k  prof. S idorow  
w  a rtyku le  w  „M oscow News“ , 
czy N ata lia  Sokołowa w  „L ite ra - 
tu rn o j Gazetie“  podkreśla ją  re 
alistyczne tendencje w  grafice 
polskie j, wysoką k u ltu rę  gra ficz
ną, g łęboki związek ze sztuką 
ludową (szczególnie u Skoczyla
sa i  B artłom ie jczyka). N iezw y
k le  dodatnię ocenę uzyskały l ito 

grafie  W yczółkowskiego i Pan
kiewicza, subtelne i doskonałe 
w  fo rm ie  d rzew ory ty  Chrostow
skiego, przejm ujące siłą  w yrazu 
akw a fo rty  Krzeczanowskiego, 
d rzew ory ty  Ku lis iew icza, gra- 
w iu ry  Cieślewskiego.

W  zw iązku z wystawą, je j k ie 
row n icy  prof. Chrostowski oraz 
przedstaw icie lka M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i Sztuki, dr. Kazim iera 
G rottowa, naw iązali b lisk ie  kon
ta k ty  tak z gronem p lastyków  
m oskiewskich i  leningradzkich, 
ja k  i z , h is to rykam i, sztuki. 
Na zebraniu sekcji p lastyków  
Wszecbzwiązkowego Tow arzy
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (11.IX )  dr. G rottow a 
udz ie liła  dokładnych in fo rm a- 
cy j, dotyczących rozw o ju  po l
skiej g ra fik i i  twórczości po
szczególnych w yb itn ych  a r ty 
stów polskich. Tamże h is to ryk  
sztuki prof. S idorow  oraz zastęp
ca przewodniczącego Zw iązku  
P lastyków  R adz ieck ich . Szmari- 
now  w yg ło s ili odczyty o Polsce, 
o swej podróży po k ra ju , o ak tu 
alnych wystawach oraz prądach 
w  sztuce polskie j.

Na zebraniu w  Zw iązku  P la
s tyków  Radzieckich (4.X) z nie-



zw yk łą  serdecznością p rzy jm o 
wano polskich gości, p rzy czym 
h is to ryk  sztuki pani Sidorowa 
w yg łosiła  odczyt o graficznej 
twórczości prof. Chrostowskie- 
go, ten ostatn i zaś opow iedział 
radzieckim  artystom  o rozw oju  
życia artystycznego w  Polsce po
wojennej. Nastąpiła tam  p rzy ja 
cielska w ym iana prac m iędzy 
polskim  artystą  a jego radziec
k im i kolegam i; prof. Chrostow- 
ski o fia row a ł c y k l swoich ilu - 
s tracy j do „P eryk lesa“  Zw iązko
w i P lastyków , sam zaś został 
obdarowany licznym i pracam i 
radzieckich g ra fików , p rzy czym 
żona w ybitnego g ra fika  K ra w - 
czenki o fiarow ała polskiem u 
artyście ry lce  swego zmarłego 
małżonka.

P rof. Chrostowski i dr. G rot- 
towa zw iedz ili w  M oskw ie In s ty 
tu t Sztuk Pięknych, Muzeum im. 
Puszkina, In s ty tu t P o lig ra ficz
ny oraz Muzeum P o lig ra fii. 
W  Leningradzie obe jrze li skarby 
E rm itażu oraz zw iedz ili Akade
m ię Sztuk P ięknych, gdzie omó
w i l i  sprawę o tw arcia  w ystaw y 
polskie j g ra fik i w  listopadzie br. 
w  tym  mieście. P rzy w ym ian ie  
k u ltu ra ln e j osobiste kon tak ty  
ludzi sztuki g ra ją  ogromnie do
niosłą rolę. Bliższa znajomość 
polskich a rtys tów  z ta k im i ra 
dzieckim i artystam i, ja k  A. Ge-

radziecką sztuką plastyczną. A le  są i inne rezu lta ty , i one 
Jaw nym  dowodem tego jest to są może najważniejsze. Jeden 
choćby wciągnięcie prof. Chro- z mówców na uroczystej ko lac ji, 
stowskiego do grupy stałych ilu -  w ydanej przez W O KS dla pol- 
s tra to rów  książek w  Państwo- skich gości, pow iedzia ł: ,,Nasi

Sala w ystaw ow y.

w ym  W ydaw n ic tw ie  L ite ra tu ry  
P ięknej i  powierzenie m u prac 
ilu s tracy jnych  do druku jące j się 
obecnie anto log ii poezji polskie j 
w  rosy jsk im  przekładzie, do 
L a lk i“  Prusa, do cyk lu  opowia

dań współczesnych pisarzy po l
skich oraz do „Sonetów K ry m -

polscy przyjacie le, przyjeżdżając 
do nas, w ie le  tracą i  w ie le  zy
skują. Tracą... połowę swego ser
ca, k tó re  pozostawiają swoim  ra 
dzieckim  przy jac io łom ; zyskują 
zaś naszą przy jaźń  i nasz szacu
nek i  o tym  niech pam ięta ją do
brze, gdy wrócą do swej codzien
nej pracy w  swojej ojczyźnie...“  

W ystawa polskie j g ra fik i w  
M oskw ie i Leningradzie zostawi 
swój trw a ły  ślad w  w ie lk im  
dziele pogłębienia kon taktów  
ku ltu ra ln ych  polskiego i radziec
kiego narodu. A le  pozostawi 
i swój n ieuchw ytny  ślad w  ser
cach ludzkich, ślad, k tó ry  stano
w i fundam ent p rzy jaźn i dwóch
narodów... Dr. Z. Lissa

O tw arc ie  w ystaw y. P rzem aw ia p ro f. W olpe.

rasimow, S. Gerasimow, P aw li- skich“ , k tó rych  ozdone wydanie 
now, Dejneka, I l j in ,  Szm arinow (w  rosy jsk im  przekładzie) prze- 
i inn i, z h is to rykam i sztuki, ja k  w idziane jest na przyszły rok. 
prof. Sidorow, akadem ik Gra- Oto konkre tne rezu lta ty  poby- 
bar, E ttinger, Tw e lkm ayr, pozo- tu  prof. Chrostowskiego i dr. 
staw i n ie w ą tp liw ie  trw a ły  ślad G ro ttow e j w  Zw iązku Radziec- 
w  stosunkach m iędzy polską a kim .

H IS T O R IA  TEA TR U  
PO LSKIEG O  U K A Ż E  SIĘ 

W  ZSRR.
Grupa radzieckich tea tro lo 

gów i h is to ryków  lite ra tu ry  z 
prof. Ignatiew em  na czele, p rzy 
gotowała do d ruku  ,¡H istorię 
Teatru  S łow ian po łudn iow ych 
i zachodnich“ . Praca obejm uje 
4 tom y: h is to rię  tea tru  w  Polsce, 
Czechosłowacji, Jugosław ii i 
B u łga rii. Każdy tom  omawia za
gadnienia rozw o ju  sztuk i tea
tra ln e j do c h w ili obecnej, p ra 
ce zespołów tea tra lnych  itd .
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Gmach T ea tru  M ie jsk iego  po odbudowie.

Sm oleńsk
— P rzykład  radzieck iego  

i e m p a  o d b u d o w y

s tą p iła  do odbudow y swego ro 

dzinnego m iasta.
•

R ozbierano zburzone b u d yn k i, 

oczyszczano u lice  z g ruzów , zb ie 

rano szczątki nada jących  się do 

re s ta u ra c ji p o m n ików .

M ias ta  radz ieck ie , zniszczone w  

czasie w o jn y , o d b udow u ją  się 

w  re ko rd o w ym , sw o is tym  —  ra 

d z ieck im  tem pie . P rzyk ładem  ra 

dzieckiego tem pa odbudow y m o

że być np. Sm oleńsk.

Ponad dw a la ta  gospodarow ali 

w anda le  h itle ro w s c y  w  Sm oleńsku. 

G dy w reszcie zosta li s tam tąd  w y 

p a rc i, m iasto  p rzeds taw ia ło  s tra 

s z liw y  obraz zniszczenia.

N iem cy o b ró c ili w  perzynę fa 

b ry k i,  zak łady  p rzem ysłow e, u 

czelnie, na jp iękn ie jsze  u lice . S pu

stoszeniu u le g ły  całe dzie ln ice. 

S pa lony został dw orzec ko le jo w y , 

zniszczone s łynne  p a m ią tk i a rc h i

te k tu ry  w ie k u  X II .

Z  8 tys ięcy  b u d yn kó w  m ieszka l

nych  ocala ło w szystk iego .700. H i

tle ro w scy  b a rb a rzyńcy  zam ęczyli, 

s p a lil i żyw cem , ro zs trze la li ty s ią 

ce m ieszkańców.

Po osw obodzeniu m iasta  i  roz

g ro m ie n iu  N iem ców  ocala ła lu d 

ność Sm oleńska z zapałem  p rzy -

W  ro k u  u b ie g ły m  na g łów nych  

u licach  m iasta  odbudow ano czę

ściowo dom y m ieszka lne, gm achy  

in s ty tu c ji społecznych, uczeln ie, 

a na m ie jscu  zburzonego dw orca  

staną ł p rze p ię kn y  p a w ilo n  d w o r

cow y ob ję tości 9.000 m tr. sześć., 

w e d łu g  p ro je k tu  s łynnego a rc h i

te k ta  W. S. M iezencewa.

O drestaurow ano ró w n ie ż  pom 

n ik  w o jn y  o jczyźn iane j z ro ku  

1812, w zn ies iony  w  ro ku  1912, w  

setną rocznicę zw yc ięs tw a  nad 

fra n c u s k im i najeźdźcam i.
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C a ły  Sm oleńsk s to i dziś jeszcze 

w  rusz tow an iach . C zynna ju ż  jes t 

e le k tro w n ia  o s ile  3.000 k i lo w a 

tów . W znow iono  budow ę rozpo

czętego jeszcze p rzed  w o jn ą  o l

b rzym iego  gm achu k in o te a tru , 

mającego pom ieścić d w ie  w id o 

w n ie .

W  szyb k im  tem p ie  posuw ają  się 

prace nad odbudow ą te a tru  m ie j

skiego, s tad ionu  sportow ego, o- 

grodów  m ie jsk ich , dom u p io n ie 

ró w , ra d y  m ie js k ie j i  w ie lu , w ie lu  

innych .

Prace nad odbudow ą p row adzo 

ne są zgodnie z p ro je k ta m i ro z 

p lanow an ia  Sm oleńska i re k o n 

s tru k c ji jego cen trum , w ed ług  

p lanu  opracowanego przez n ie ży 

jącego ju ż  a rc h ite k ta  i u rban is tę  

G. P. Golca.

Do końca ro k u  bieżącego odbu

dow ane zostanie 60 tys. m tr. sześć, 

dom ów  m ieszka lnych , nadto  3 

szko ły, trz y  dom y d la  dzieci, dw a  

szp ita le , ż ło b k i, dom y p io n ie ró w , 

a także za k ła d y  ceram iczne, s łyn ą 

ce przed w o jn ą  z w ysoko  g a tu n 

kow ych  w y robów .

(m).

W  śródm ieściu  Sm oleńska odrestaurow ano zniszczony przez N iem ców  
pom n ik  bohaterów  w o jn y  z ro ku  1812.



UŚMIECH MARSZAŁKA ROKOSSOWSKIEGO
(Wrażenia uczestnika delegacji łódzkiej do marsz. Konst. Rokossowskiego).

W  ub. m iesiącu od w ie d z iła  M a rs z a ł
ka Rokossowskiego w  L ig rncy  z in ic ja 
ty w y  T ow arzystw a  P rz y ja ź n i P o lsko - 
R adz ieck ie j de legacja m ieszkańców 
Łodz i, k tó ra  w y ra z iła  W ie lk ie m u  D o 
w ódcy w dzięczność swego m iasta 
i w ręczy ła  M u  m. in. m iecz za ocale
nie Łodzi.

T ekst dołączonego do m iecza d y p lo 
mu brzm i:

„K on s tan te m u  R okossowskiem u M a r 
sza łko w i Z w yc ięsk ie j A rm ii C zerw o
ne j, M iecz u k u ty  ze s ta li i srebra, na 
w zór w sław ionego w w iekopom ne j b i
tw ie  pod G runw a ldem  m iecza W ła d y 
sława J a g ie łły  —  K ró la  Polskiego, p o 
g rom cy K rzyża kó w , s k ła d a ją  od 
w dzięcznej ludności W o jew ództw a  
Łódzkiego.

Jan D ą b -K o c io t 
W o j ewoda Ł ó d zk i

H e n ryk  Socha-D om agalski
. Prezes W o j. R ady N arodow e j.

W rażen ia  z pobytu  de legac ji k re ś li 
jeden z je j uczestn ików , p rzeds taw ic ie l 
naszego T -w a, m jr. Hochberg.

U czestn icy w yc ie czk i w śród  żo łn ie rzy  marsz. Rokossowskiego.

renta czekać wypada nieraz go
dzinami...

M im o jesiennej pory  słońce 
św ieciło i  zapowiadało piękną 
pogodę, gdy opuszczała Łódź, 
k ie ru jąc się do kw a te ry  marsz. 
Rokossowskiego, delegacja ro 
botn ików , w ładz w ojewódzkich 
i m ie jsk ich  oraz Oddziału T-wa 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
woj. Łódzkiego. Łódź robotnicza 
zleciła te j delegacji wręczenie 
upom inków  i  w yrazów  hołdu 
M arszałkow i, którego wojsko 
w yzw o liło  m iasto z rąk  siepaczy 
h itle row sk ich  i dzięki którego 
stra teg ii m iasto un iknę ło  bezpo
średnich dzia łań wojennych.

Jechaliśm y w  podniosłym  na
stro ju . I  nic dziwnego. N ieba
wem m ie liśm y ujrzeć jednego 
z na jw yb itn ie jszych  wodzów 
A rm ii Czerwonej, jednego z n a j
bliższych w spó łpracow n ików  ge
neralissimusa Stalina, człow ie
ka, k tó ry  bezlitośnie i konse
kw entn ie  g ro m ił niem iecką 
..niezwyciężoną“  arm ię od Sta
lingradu aż po Łabę.

Gdy k ilkom a  autam i zajecha
liśm y do kw a te ry  Marszałka, za
kom unikowano nam, że za go
dzinę będziemy przyjęci. Dele
gaci b y li zaskoczeni szybkością, 
z jaką  załatw iane są spraw y na
wet nieurzędowe w  sztabie M a r
szałka. Przecież na zw yk łą  
audiencję u szeregowego refe-

Szereg p rzem iłych  „rozczaro
wań“  oczekiwał delegację: gdy
śmy p rz y b y li do „D om u Ofice- 

, gdzie m ia ło  odbyć się p rzy 
jęcie, ju ż  w  szatni p o w ita ł nas 
liczny zastęp udekorowanych 
niezliczoną ilością orderów  ge
nera łów  radzieckich z n a jb liż 
szego otoczenia Marszałka. I  nie 
zdążyliśm y się rozejrzeć, gdy już  
zostaliśmy w prowadzeni przed 
oblicze marsz. Rokossowskiego. 
Wspaniałą swą wysoką postawą 
w yróżn ia ł się on spośród wszyst
k ich  obecnych. Z uprze jm ym  
uśmiechem ściskał d łoń każdego 
delegata, a gdy przem aw ia li doń 
w  kró tk ich , lecz uroczystych 
słowach wojewoda Łódzk i Dąb- 
Kocio ł, prezydent miasta M ija ł, 
orzedstaw iciel T-wa P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej — w idać by
ło, iż m am y przed sobą nie groź- 
hego, marsowego generała o su
row e j postawie, lecz serdeczne
go gospodarza, k tó ry  z p raw dzi
w ym  zażenowaniem spoglądał 
na wręczone m u upom ink i i od- 
razu zaznaczył, że nie uważa sie
bie za tego, k tó ry  na nie zasłu
żył, lecz, że p rzy jm u je  je  od spo
łeczeństwa polskiego, jako  w y 
raz uznania dla A rm ii Czer-

sób zupełnie nieurzędowy, w  
„dom ow ym “  nastro ju  p rzem ów ił 
do delegatów. M arszałek Rokos
sowski zaznaczył na wstępie, że 
naród Polski ma w  osobie gene
ralissim usa S ta lina prawdziwego 
i szczerego przy jac ie la ; że naro
dy Zw iązku Radzieckiego wyso
ce sobie cenią przy jaźń  z naro
dem po lsk im  i  że pók i ta p rzy 
jaźń istn ie je, a zdaniem M arszał
ka istnieć będzie wiecznie, naród 
polski może być na jzupe łn ie j spo 
ko jny, że nic nie będzie zagraża
ło jego niepodległości, suweren
ności lub  wolności, a zwłaszcza 
nienaruszalności zachodnich gra
nic Polski.

wonej.

Po c h w ili gospodarz zaprosił 
wszystkich do sto łu biesiadnego 
i tam, p rzy lampce w ina, w  spo-

Dodać trzeba, że Marsz. Ro
kossowski jest n ie ty lk o  dosko
na łym  mówcą, lecz, że swą u j-  
mującą prostotą ,czarującym  
uśmiechem i  um ie ję tn ie  zastoso
wanym  dowcipem u m ia ł ująć 
wszystkich słuchaczy, — k tó rzy  
nie szczędzili zresztą okrzyków  
„sto la t ! “  swemu gospodarzowi, 
— i  od pierwszych ch w il zdobył 
serca delegatów. M arszałek z 
w ie lk im  zainteresowaniem w y 
p y ty w a ł delegatów o życie łódz
kiego robotn ika, o wydajność 
łódzkich fa b ry k  (które, naw ia
sem powiedziawszy, ocalały dzię 
k i genialnej operacji strategicz
nej w o jsk marsz. Rokossowskie
go), in teresow ał się stanem 
szkoln ictwa na terenie Łodzi, 
pracą organizacyj m łodzieżo
wych.



M arsza łkow i w  serdecznym 
przy jęc iu  delegatów doskonale 
sekundowali na jb liżs i jego 
współpracownicy, zwłaszcza zaś 
generał p u łko w n ik  T rubn ikow , 
generał - le jtenan t O korokow  i 
podpułk. Zabasztański.

O wspólny język  by ło  nie t ru 
dno: przep la ta ły  się przem ów ie
nia w  języku  po lskim  i  ro sy j
skim  i  tłumacze b y li n iepotrzeb
n i —  przem ów ienia te p łynę ły  
od serca do serca; zarówno m ów 
cy ja k  i  słuchacze rozum ie li się 
doskonale. Sam zaś marsz, Ro
kossowski, jako warszaw ianin 
z przed r. 1914, doskonale posił
kow a ł się w  rozmowach z nam i 
językiem  polskim .

N aza ju trz  po p rzy jęc iu  przez 
marsz. Rokossowskiego delega

cja udała się na pogranicze po l
sko - n iem ieckie nad Nysą, gdzie 
w zię ła  z najdalszej zachodniej 
rub ieży Rzeczypospolitej po gar
ści ziem i piastowskie j jako sym
bol po lskośti te j ziem i — dla 
łódzkich robotn ików . Delegacja 
m ia ła  możność przekonania się, 
że polscy ch łop i - przesiedleńcy 
mocno i pewnie os ied lili się na 
pograniczu.

W ieczorem w  teatrze repre
zentacyjnym  rosy jsk im  odbyło 
się galowe przedstawienie, na 
k tó rym  delegaci łódzcy, jako 
przedstaw iciele społeczeństwa 
polskiego, uczczeni b y li nader 
uroczyście. Cały tea tr w sta ł i 
hucznym i oklaskam i p o w ita ł de
legatów, wchodzących na salę 
teatralną.

Opuszczając kw aterę  marsz. 
Rokossowskiego, członkow ie de
legacji da li w yraz żalow i, że 
szersze masy robo tn ików , chło
pów i  in te ligen tów  pracujących 
nie ty lk o  z łódzkiego wojewódz
twa, lecz i  z całej Polski, nie m o
g ły  doznać tak  wzruszających i 
pełnych p raw dziw e j serdeczno
ści chw il.

Należy stw ierdzić, że Towa
rzystwo P rzy jaźn i Polsko - Ra
dzieckiej, k tó re  wycieczkę tę zai
n ic jow ało , dało jeszcze jeden do
wód konieczności zacieśnienia 
węzłów  praw dziw e j i z głębi 
serca p łynącej p rzy jaźn i m iędzy 
obydwoma s łow iańsk im i naro
dami.

Leo Hochberg, major

Architekci Radzieccy o swym pobycie w Pofsce

W  gmachu Z w ią zku  A rc h ite k tó w  R a
dzieckich. odby ło  się posiedzenie za
rządu  Z w ią zku  z udz ia łem  cz łonków  
sekc ji a rch ite k tó w  W O K S , poświęcone 
spraw ozdaniu  a rch ite k tó w  radz ieck ich  
z p oby tu  w  W arszaw ie. W  b ia łe j sa li 
Z w iązku  A rc h ite k tó w  w ystaw iono  
p la n y  stare j W arszaw y, fo to g ra fie  ru in  
W arszaw y, p ro je k ty  odbudow y S to li
cy P o lsk i. Pokaz u z u p e łn ia ły  po lsk ie  
p ism a, a rtys tyczne  i a rch itek ton iczne .

Posiedzenie o tw o rz y ł sekre ta rz  Z w ią 
zku A rc h ite k tó w  A rk in ,  po czym  p rze 
m aw ia li: członek A k a d e m ii C ze rny- 
szew i członek —  korespondent A k a 
dem ii B aburow , k tó rz y  b a w ili osta tn io  
w  Polsce, gdzie zapozna li się z p lanam i 
odbudow y W arszaw y. P.rof. Czernyszew 
i B abu row  są w y b itn y m i spec ja lis tam i 
rad z ie ck im i w  dz iedz in ie  p lanow ania  
m iast.

P ro f. Czernyszew opow iedz ia ł ze- 
h ranym  a rch ite k to m  o n ies łychan ie

p rzygnęb ia jącym  w rażen iu , ja k ie  w y 
w ie ra  zniszczopa W arszaw a i o og ro 
m ie p ra cy  a rc h ite k tó w  po lsk ich . , Z na 
leź liśm y  ła tw o  w spó lny  język  z na 
szym i p o ls k im i ko legam i w sprawach 
p lanow an ia  —  m ó w ił p ro f. Czernyszew, 
W arszaw a posiada w ie lk i a k ty w  a rc h i
te k tó w  en tuz jas tów ." M ów ca w yraża! 
r ę  ze wzruszeniem  o n ie zw yk le  ser
decznym  p rzy ję c iu , zgotow anym  a rc h i
tek tom  rad z ie ck im  przez ko legów  p o l
skich.

P ro f. B aburow  zapozna! zebranych 
z p lanem  genera lnym  odbudow y W a r 
szawy. P rze d s taw ił za łożen ia  u rb a n i
styczne p lanu  i m ów i! o n ie zw yk le  c ie 
kaw ych  p ro je k ta c h  a rch ite k to n iczn ych  
w  dziedz in ie  re k o n s tru k c ji s tare i W a r
szawy. M ów ca p o d k re ś lił,  że a rch ite kc i 
radzieccy zgadzają się z p o lsk im i, co 
do zasad p lanow an ia  w ie lk ic h  m iast.

Następnie głos zab ra ł h is to ry k  sz tuk i 
p ro f. S idorow , k tó ry  b y ł w  Polsce goś

ciem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i 
M ies ięczny poby t w  Polsce w strząsną! 
n im . „P ozna łem  —  m ó w ił p ro f. S id o 
row  —  cudow ny naród  i zdum iew a ją 
cy  k ra j.  P rzekonałem  się, że spraw ie 
p rz y ja ź n i obu k ra jó w  pośw ięcić można 
ca łe  życ ie “ . S ido row  opo w ia d a ł da le j
0 w rażen iach z W arszaw y m ęczeńskiej
1 bohate rsk ie j, gdzie k a żd y  cz łow iek 
ra d z ie ck i zna jdz ie  p rz y ja c ió ł. S idorow  
podkreś la , że w  Polsce u ja w n ia  s ę 
ogromne za in teresow anie  d la  Z w iązku  
R adzieckiego.

Z ab ra ł następnie glos chargé d 'a ffa i 
res R. P. w  M oskw ie  H. W o lp e , dz ię 
ku ją c  za zrozum ien ie  okazane d la  
spraw  po lsk ich  i d la  odbudow y W a r
szawy.

Na zakończenie zebran:a p ro f. A lu -  
b ian  ośw iadczy ł, że łączność m iędzy 
a rch ite k ta m i p o ls k im i i ra d z ie ck im i 
nosić będzie ch a ra k te r s ta ły  i zo rg a n i
zowany.

Centralne Zjednoczenie Spółdzielni Przemysłowych
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j

z odp. udz.

C entra la  w Łodzi, ul. Zachodnia 6 8
T e l e f o n y :  N r .  1 3 2 - 3 8  • S k r ó t  t e l e g r a f i c z n y :

- i -  i ------------ i 1 1 8 - 5 9  C E Z E T E S - Ł Ó D Ź

Centrala Gospodarcza Spółdzielni Pracy i Wytwórczych branży spożywczej, chemicznej, 
elektrotechnicznej, mineralnej, poligraficznej, papierniczej i spółdzielni usługowych, 

O D D ZIA ŁY  i HURTOWNIE W  W IĘKSZYCH MIASTACH W OJEW Ó DZKICH
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P-GWtfu*minamy..
W grudniu 1941 roku pod Moskwq

Pięć la t temu, w  g rudn iu  
1941 r., nastąp ił p ie rw szy prze
łom  w  w ojn ie . Prące dotychczas 
niezwyciężenie naprzód koho rty  
h itle row sk ie  zostają zatrzymane 
pod m uram i M oskwy. Następuje 
nowy, w  m in ione j w o jn ie  nie- 
notowany fa k t — pierwsza kon
tro fensyw a radziecka. N iem cy 
z atakujących stają się atakowa
nym i. S tanow i to nie ty lk o  prze
łom  w  samym biegu w o jny , ale 
rów nież w ie lk i przełom  psy
chiczny w  nastro jach w ojennych 
wśród wszystkich ludów  w a l
czących.

Moskwa, w  rachunkach p o li
tycznych H itle ra  i jego planach 
„b łyskaw iczne j“  w o jny , zajm o
w ała doniosłą pozycję. W  planie 
„„Barbarossa“ , k tó ry  został u ja 
w n iony św ia tu  na procesie 
w  Norym berdze, by ło  pow ie
dziane, że zdobycie M oskwy 
„s tanow i decydujący po lityczny  
i ekonom iczny sukces, a nadto

stanow i zniszczenie na jw ażn ie j
szego węzła drogowego Państwa 
Radzieckiego“ . P lan ten, ja k  
w iem y, b y ł ju ż  opracowany 
w  g rudn iu  1940 r. ze w szystk i
m i szczegółami.

16 listopada w  1941 r. N iem cy, 
ściągnąwszy w  re jon  M oskw y 
wszystkie wolne rezerwy, rozpo
częli potężne uderzenie na ra 
dziecką stolicę. Około 20 lis topa
da, gdy już  w y ja śn iły  się n ie
m ieckie cele i  p lany  i  gdy ma
new r n ieprzy jac ie la  okrążenia 
M oskw y fla n ko w ym i uderzenia
m i s ta ł się zupełnie prze jrzysty , 
Radzieckie Dowództwo przystą
p iło  do ostatecznego przygoto
wania własnego kontrm anew ru, 
k tó ry  pow in ien  b y ł doprowadzić 
do przełom u nie ty lk o  w  prze
biegu te j b itw y , ale ja k  się póź
n ie j okazało, w  całej w o jn ie . Bo
haterski opór A rm ii Czerwonej 
oraz znakomicie przeprowadzo
ny kon trm anew r doprow adziły

do pogrom u flanku jących  M o
skwę a rm ii n iem ieckich i  roz- 
s trzygnę ły b itw ę  na korzyść 
ZSRR. Znaczenie tego zw ycię
stwa by ło  w ie lorakie , zarówno 
dla samego Zw iązku  Radzieckie
go, ja k  i  d la w szystkich walczą
cych i  okupowanych narodów. 
Po raz p ierw szy bow iem  okaza
ło  się, że is tn ie ją  realne m ożli
wości pokonania a rm ii n iem iec
k ie j. N ape łn iło  to otuchą wszyst
k ie  ludy, k tó rym  propaganda 
niem iecka tłum aczyła  uparcie 
rzekomą beznadziejność ich po
łożenia, rzekomą niezwyciężal- 
ność h itle ro w sk ie j a rm ii.

Został położony kres nadzie
jom  H itle ra  -na b łyskaw iczne 
opanowanie Zw iązku  Radziec
kiego dla uczynienia z niego ba
zy żywnościowej i surowcowej 
dla dalszego prowadzenia w o jny  
na Zachodzie. Zw ycięstw o pod 
M oskwą zm usiło n iem iecki sztab 
g łów ny do reorganizacji p lanów

20
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podboju Zw iązku  Radzieckiego Zwycięstw o pod M oskwą by- jeszcze latem  1942 N iem cy tę 
i  do podjęcia nowej próby przez ło  ukoronowaniem  ogrom nych in ic ja tyw ę  p rze jm u ją  na kró tko , 
skierowanie uderzenia na Sta- w ys iłkó w  A rm ii Czerwonej, tym  n iem nie j te w łaśnie pó ł ro- 
lingrad, gdzie ostatecznie N iem - w łożonych w  p ierw szym  okresie ku  zdecydowało o klęsce pod 
cy zostali na ziem i rosy jsk ie j w o jny  w  system ak tyw ne j obro- Stalingradem . Początku k lęski
pobici. Z im a 1941 r. by ła  d la  ny, k tóra, opóźniając pochód nie- sta lingradzkie j H itle ra , a w ięc
N iem ców, ja k  sam H it le r  p rzy- przy jac ie la  w  głąb k ra ju , pozwo- początku k lęsk i w  ogóle h it le ry -  
znał, jedną z na jbardz ie j tragicz- l i ła  na przygotowanie i  uzbro- zmu szukać ' należy w  tych  
nych. Kosztowała ona N iem ców jen ie  now ych w ie lk ich  a rm ii do dniach g rudn ia  1941 roku, gdy
setki tysięcy is tn ień ludzkich, p lanowanej ko n tra kc ji. Zw ycię - wśród m rozów i zamieci śnież-
a A rm ii Czerwonej i  zachodnim  stwo pod M oskwą w y rw a ło  nych A rm ia  Czerwona po raz 
m ocarstwom  pozw oliła  na dalszą z rąk  n iem ieckich  in ic ja tyw ę  p ierwszy przeszła do kontrude- 
rozbudowę w łasnych sił. strategiczną na pó ł roku  i  choć rżenia. K . M.

Delegacja Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Moskwie

Na zaproszenie W O KS ‘u — 
Wszechzwiązkowego K om ite tu  
Łączności K u ltu ra ln e j z Zagra
nicą —  w  dn iu  4 listopada br. do 
M oskw y w yjecha ła  delegacja 
Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej pod przew odnic
twem  Prezesa Zarządu G łów 
nego Towarzystwa, M in is tra  
Spraw iedliw ości H. Ś w ią tkow 
skiego. W  skład delegacji weszło 
14 osób: Vice-prezes D rzew iec
k i, S karbn ik  Szwalbe, Sekretarz 
Generalny W roński, Prezes Są
du Najwyższego Bzowski, ob. 
Żó łk iew ski, prof. K u lis iew icz, 
R ektor U n iw ersy te tu  Warsz. 
Nawroczyński, D r. K orna tow ski, 
ob. Świątkowska, ob. Wanda 
Melcer, ob. G om ulick i, ob. K ró l.

7 .X I na zaproszenie w icem in i
stra Spraw  Zagranicznych 
ZSRR, Dekanozowa, delegaci 
uda li się na uroczyste przy jęc ie  
z okazji Św ięta Narodowego 
Zw iązku  Radzieckiego, 29 Rocz
n icy W ie lk ie j R ew o luc ji Paź
dziern ikow ej.

Po zwiedzeniu M oskwy, gene

ra ł T ro icka ja  Zenajda pokaza
ła delegacji wspaniałe m etro mo
skiewskie. Profesor S idorow  
i g ra fik  Szm arinow  w  T re tia - 
kow skie j G a le rii udz ie la li w y 
czerpujących objaśnień dzieł 
sztuki m alarsk ie j. W  następ
nych dniach zwiedzono muzeum 
i  mauzoleum Lenina, K rem l, So
bór W asyla Błażennego, Dom 
Książki, B ib lio tekę  Lenina, 
przedszkola, sąd ludow y, szkoły, 
fab rykę  „K ra s n y j P ro le ta r“ , 
O gólnozw iązkowy In s ty tu t Go
spodarstwa W iejskiego, K o ło - 
m ejskoje muzeum Puszkina, m u
zeum R ew olucji.

W  Państw ow ym  U n iw ersyte 
cie M oskiew skim  re k to r G a łk in  
w  gronie profesorów  i  docentów 
udzia la ł w y jaśn ień  co do organi
zacji nauk i radzieckiej.

Delegacja spotkała się z m i
n is trem  ośw iaty Z. S. R. R. K a 
łasznikowem, z m in is trem  spra
w ied liw ośc i Ryczkowem  i  aka
dem ikiem  T ra in inem  oraz z 
Antyfaszystow skim  Kom ite tem  
Żeńskim.

Prof. K u lis iew icz  spotkał się 
z artystą  g ra fik iem  Faworskim , 
a lite ra c i b ra li udz ia ł w  w ie 
czorach Zw iązku  P isarzy Ra
dzieckich i In s ty tu tu  Św iatowej 
L ite ra tu ry .

W  czasie 3-dniowego pobytu 
w  Leningradzie  delegacja by ła  
podejmowana przez Prezydium  
miasta Leningradu. Zwiedzono 
zaby tk i miasta, galerię obrazów 
w  E rm itażu, muzeum obrony 
Len ingradu i  Pałac P ionierów .

M in is te r Ś w ią tkow ski w yg ło 
s ił dwa odczyty na tem aty p ra 
wnicze w  Leningradzie  i  M o
skwie. Ob. Ż ó łk iew sk i udz ie lił 
in fo rm a c ji o współczesnej l ite 
ra turze polskie j, a ob. G om ulic
k i o an to log ii rosy jsk ie j poezji, 
k tó ra  ukaże się w kró tce  na pó ł
kach księgarskich w  Polsce.

Pobyt w  k ilk u  teatrach uzu
p e łn ił p rogram  pobytu  delegacji. 
W szystkie indyw idua lne  życze
nia delegacji dzięki doskonałej 
organizacji W O K S ‘u zostały 
uwzględnione i  każdy m ógł za-

Pabianicka Spółka Akcyjna 

Przemysłu Chemicznego
Pod Zarządem Państwowym 

P A B I A N I C E  ------

Barwniki syntetyczne 
Siarczek sodu 
Kwas m rów czany  
Tiosiarczan sodu 
Przetw ory

farm aceutyczne
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poznać się z życiem i  pracą so
w ieckich obywateli.

W czasie pobytu  w  M oskw ie 
i Leningradzie uczestnicy dele
gacji poznali szereg przedstaw i
c ie li nauki, k u ltu ry  i sztuki 
Zw iązku  Radzieckiego, przy 
czym w  bezpośrednich rozmo
wach zostały omówione zagad
n ien ia  wzajem nej w ym iany  k u l
tu ra lne j.

Przewodniczący W OKS, Ka- 
m ienow, na pożegnanie podej- 
w szystk im  upom inki, a Towa- 
m ow ał delegację wręczając 
rzystw u P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckiej o le jne p o rtre ty  L e n i
na i S ta lina oraz bogatą b ib lio 
tekę.

Towarzystwo P rzy jaźn i prze
kazało na ręce p. Kam ienowa 
polskie w ydaw n ic tw a  książko
we okresu 1944 — 46 r. Po 2-ty- 
godniow ym  pobycie, k tó ry  na
leży uznać za nowe ogniwo | 
w  łańcuchu w ym iany  ku łtu ra l-1  
nej polsko-radzieckie j, delega
cja w róc iła  do k ra ju . Część dele
gacji, złożona z 5-ciu osób, uda
ła się na Kaukaz. (W .)

PROF. BOGDANOW-KATKOW  
GOŚCIEM TOWARZYSTWA

W  ub. m iesiącu baw i! w Polsce 
w otoczen iu  sw o ich  w s p ó łp ra co w n i
ków  zn a ko m ity  uczony ra d z ie ck i p ro f. 
B o g danow -K a tkow  z In s ty tu tu  G ospo
darstw a R olnego w  Len ingradz ie . P ro f. 
Bogdanów jes t p rzew odn iczącym  se kc ji 
ochrony ro ś lin  A k a d e m ii N auk w M o 
skwie. P rz y b y ł do nas ja ko  de legat R a
dzieckiego M in is te rs tw a  R o ln ic tw a . 
Z P o lsk i uda ł się do B e rlin a  w celach 
naukow ych.

Do P o lsk i p rz y b y ł w celu wspólnego 
z p o ls k im i uczonym i i ro ln ik a m i om ó
w ien ia  m etod w a lk i z na jw iększym  
szkodn ik iem  roś lin nym  —  s tonką  z iem 
niaczaną —  k tó ra  w la tach  osta tn ich 
opanow ała  całą E uropę Zachodnią  
i Ś rodkow ą i z b liż y ła  się do g ran ic  n a 
szego k ra ju .

Na zebran iu  zorgan izow anym  przez 
Z arząd  G łó w n y  T -w a  opow iedz ia ł 
o radz ieck ich  m etodach w a lk i ze szkod 
n ika m i ro ś lin nym i. W a lka  ze szkod
n ika m i ro ś lin n y m i na te ren ie  Z w iązku  
R adzieckiego prow adzona jest m e lo 
dyczn ie  od w ie lu  la t. U czen i radzieccy 
p ra cu ją  w ścis łe j łączności z życiem  
p ra k tyczn ym , w yc iąga jąc z niego 
w n iosk i na podstaw ie  k tó ry c h  u zu p e ł
n ia ją  sw oją  w iedzę teo re tyczną  i k tó 
re z u ży tko w u ją  d la  ce lów  u ty lita rn y c h . 
T a k ie  s tanow isko  n a u k i radz ieck ie j w

znacznym  stopn iu  u ła tw ia  w a lkę  ze 
szkodn ikam i, p rz y  czym  .stosowane są 
nie ty lk o  m etody bezpośredniego z w a l
czania szkodn ików , lecz rów nież na 
w ie lk ą  skalę stosowane są ś rod k i Za
pobiegawcze, W  ciągu osta tn ich  25 la t 
tysiące uczonych i spec ja lis tów  p o 
św ię c iło  tru d  swego życ ia  w alce ze 
szkodn ikam i ro ś lin  i op racow an iu  m e
tod  na jskuteczn ie jszego p rz e c iw d z ia ła 
n ia  ich  p o ja w ia n iu  się. Zw iązek R a 
d z ie ck i posiada w szystk ie  s tre fy  k l i 
m atyczne. W  Z w ią zku  R adzieckim  
up ra w ia  się zarów no z iem niak i, k u k u 
rydzę, ja k  i bawełnę, ryż , pom arań
cze i c y try n y . Różnorodne w ięc m u 
szą być ś rodk i, zapobiegające p o ja w ia 
n iu  się różnego ty p u  szkodn ików  ro 
ś linnych , .

P ro f. B ogdan o w -K a tko w  p o in fo rm o 
w a ł s łuchaczy, re k ru tu ją c y c h  się z g ro 
na p rzy ro d n ikó w , agronom ów, p ra k ty 
ków , uczonych i dz ienn ika rzy , że w 
Z w iązku  R adz ieck im  k s z ta łc i się m a
sowo spec ja lis tów  do w a lk i ze szkod
n ikam i ro ś lin n ym i. W e w szystk ich  pa 
sach k lim a tyczn ych  is tn ie ją  fa k u lte ty  
na k tó ry c h  w yk ła d a n a  jest nauka o 
szkodnikach roś linnych . P rzy  A ka d e m ii 
'•m, Len ina  w M oskw ie  is tn ie je  sp e c ja l
na sekcja  och rony roś lin , a w  L e n in 
gradzie  sp ec ja lny  in s ty tu t, k tó ry  w  cią-

P. K. O.
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
C E N T R A L A  W WARSZAWIE

O D D Z I A Ł Y :  W a r s z a w a  z  E kspozyturą  Z B I O R N I C E :  wszystk ie  U r z ę d y  i A g en c je  
n a  P ra d z e ,  Białystok, Byd- Pocztow e
g oszcz ,  G d y n ia  z  Eksp ozy
tu rą  w G d a ń s k u ,  K a to w ice ,
K r a k ó w ,  Lublin , Łńdż, P o z 
n ań ,  R ze s zó w ,  Szczec in ,

| W r o c ła w .

O B R Ó T  C Z E K O W Y  P K O  p r o w a d z i  r a c h u n k i  c z e k o w e ,  p rzy jm u je  na nie w p ła ty ,  
d o k o n u je  w y p ła t  na c i e k i  k a so w e , p r z e k a z y  do w szystkich  m ie jscow ości,  czek i  
ka s o w e  p ła tn e  w U r z ę d a c h  Pocztow ych, b e z p ł a t n e  p r z e l e w y

O B R Ó T  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W Y  P K O  p rz y jm u ie  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  n a  o p r o 
centow an ie:  zw y k łe  w k ła d y  p ła tn e  w O d d z ia ła c h  P K O  i p la c ó w k a c h  pocztow ych,  
o r a z  u m ie jsco w ion e ,  p ła tn e  w O d d z ia le  P K O , który w y d a ł  k s ią ż e c z k ę

KASETK I (S A F E S Y )  P K O  w y n a jm u je  kasetk i  (sa fesy)  w O d d z ia ła c h  P K O  w Ł od z i,  P o zn a n iu ,  
i W a r s z a w ie

PKO POSIADA U P R A W N IE N IA  B A N K U  D E W IZ O W E G O  Z g ł o s z e n i a  do o brotu  c z e k o w e g o  
i o szczęd no ścio w ego  p rz y jm u ją  o r a z  w y d a ją  b e zp o ś re d n io  k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś 
c iow e O d d z ia ły  PKO i w szystk ie  p la c ó w k i  p o cztow e
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Z życia O ddzia łów  T ow arzys tw a
W A R S Z A W A . O d d z ia ł S to łeczny 

Tow arzystw a ro z w ija  n iestrudzoną 
dzia ła lność o rgan izacy jną  i k u ltu ra ln ą .

W  okrasie  od 1 w rześnia br. do c h w ili 
obecnej zosta ło  zorgan izow anych  no-

(c . ci. ze s tr. 22)

gu 25 ła t sw o je j egzystenc ji w y k s z ta ł
c ił 3 tys iące spec ja lis tów  z tego za k re 
su. W  M oskw ie  is tn .e je  rów nież spe
c ja ln y  In s ty tu t Chem iczny, k tó ry  bada 
i p re p a ru je  ś ro d k i chem iczne do w a l
k i ze szkodn ikam i roś lin nym i.

Praca uczonych w yko rzys tyw an a  jest 
w szerokim  zakresie przez specja lnych  
p racow n ików , k tó rych  celem jest za
pobieganie p o ja w ia n iu  się na teren ie  
ZSRR now ych szkodników ' roś linnych . 
Jest to  ta k  zwana służba kw a ran ta n n o 
wa. D z ię k i je j w ys iłko m  Zw. R adz ieck i 
zosta ł zabezpieczony p rzed p o ja w ie 
niem  się na jego teren ie  w ie lu  szkodn i
ków  roś linnych . S łużba kw a ran ta n n o 
wa p ro w a d z i se tk i in s ty tu tó w  i in spek
to ra tó w  och rony roś lin . Jednocześnie 
uśw iadam ia p rz y  pom ocy p laka tów , 
broszur, u lo tek , ro ln ik ó w  radz ieck ich  
o m etodach w a lk i ze w szelk iego rodza 
ju  .szkodnikam i.

Ja k  p rzew idu jąca  jest nauka rad z ie 
cka dow odzi tego ten fa k t, że chociaż 
na teren ie  Zw. Radź. n ie  p o ja w ia  się 
jeszcze a n i jedna  stonka ziem niacza
na, to  je d n a k  uczeni radz ieccy od w ie 
lu  la t p rzep row adza ją  szczegółowe ba
dania nad tym  .niebezpiecznym  ow a
dem. Już w k ró tce  w  ZSRR w y jd z ie  
w ie lka  m onogra fia  s to n k i z iem niacza
nej. Sw oje dośw iadczenia  nauka ra 
dziecka p ragn ie  p rzekazać Polsce, by  
zabezpieczyć nas p rzed g roźnym  szkod
n ik iem . W  tym  celu p ro f. Bogdanow - 
K a tk o w  p rze p ro w a d z ił szereg rozm ów  
z naszym i czynn ikam i m ia ro d a jn ym i 
w zakresie sjpraw ro lnych .

W spó łp raca  po lsko -radz iecka  ró w 
nież na tym  odc in ku  będzie d la  nas 
szczególnie cenna, pon iew aż Polska  
obok Zw . R adzieckiego posiada w 
E u rop ie  na jw ię kszy  teren u p raw y 
z iem niaków , w ięc też jest w y ją tk o w o  
zainteresow ana w zabezpieczeniu się 
przed now ym  niebezpieczeństwem

d r.) .

w ych  27 K ó ł. Obecnie O ddz ia ł lic zy  104 
Koła . P rz y b y ło  cz łonków  1500.

Od dnia 1 p aźdz ie rn ika  br. odbyw a
ją  .się co w ió re k  w ieczo ry  tow arzysk ie  
odczy 'ow o  - koncertow je w ś w ie tlic y  
M ie js k ie j R ady (Narodowej p rzy  A l.  
Je ro zo lim sk ie j 1. Dotychczas odby ło  
się dziesięć ta k ich  w ieczorów . N ad to  
w ygłoszono 41 p re le k c ji, pogadanek i 
odczytów  w K o ła ch  T ow arzys tw a  na 
terenie W arszaw y.

R efera t k in o w y  p rz y  zarządzie  sto
łecznym  T ow arzystw a  P rz y ja ź n i P o l
sko - R adz ieck ie j w porozum ien iu  z 
K u ra to r iu m  S zko lnym  W arszaw skim  
o rgan izu je  p o ra n k i film o w e  d la  m ło 
dzieży szko lne j. W  m iesiącu p a źdz ie r
n ik u  zorganizow ano 28 p o ranków  film o  
wych w  trzech k inach  .stolicy. W yśw ie 
tlano  f i lm  p rzy ro d n iczy  „P ra w o  w ie l
k ie j m iło ś c i"  w raz z dodatkam i. Sean
se poprzedzane b y ły  pogadankam i o ce
lach T ow arzystw a  P rz y ja ź n i P o lsko  - 
R adz ieck ie j.

B Y D G O S ZC Z. —  R e a lizu jąc  swoje 
cele. Z arząd  W o je w ó d zk i Tow arzystw a  
P rz y ja ź n i P o lsko  - R adz ieck ie j w B y d 
goszczy, stale acz nie bez trudnośc i 
p row a d z i p racę o rgan izacy jną  na te re 
nie m iasta i w o j. Pom orskiego, o rg a n i
zu jąc nowe K o lą , ku rsy  języka  ro s y j
skiego, od czy ty  ilu s trow an e  ko n ce rta 
m i m uzyk i ro s y js k ie j itp .

N a jw iększym  osiągnięciem  b y ło  z o r
ganizow anie w łasne j ks ięgarn i, zaopa
trzone j w rozm a ite  w ydaw n ic tw a  

ro s y js k ie  w ję zyku  ro sy jsk im  i t łu m a 
czone na ję zyk  p o lsk i. K s ięga rn ia  u rz ą 
dzona na raz ie  p ro w izo ryczn ie  w s ie 
dz ib ie  T ow arzys tw a  p rz y  A l,  1 M a ja  46, 
ma ju ż  sw oją  s ta łą  k lie n te lę . Z aopa
tru je  m łodz ież  szko lną i m łodz ież  aka 
dem icką w  niezbędne p o d rę czn ik i do 
n a u k i ję zyka  rosy jsk iego . Z os ta ł ró w 
nież naw iązany k o n ta k t z U n iw e rs y te 
tem Poznańskim , In s ty tu te m  G ospo
darstw a W ie jsk iego , a naw et ks ięga r
n ia  o trzym u je  zam ów ien ia  z ta k  od 
leg łych  m ie jscow ości ja k  n p ..R ychw a ld  
ko ło  Je len ie j G óry .

• K s ięga rn ia  p rz y jm u je  zam ów ienia 
i p renum era tę  na w sze lk ie  czaso
pism a rosy jsk ie . P row adz i d z ia ł m u
zyczny, posiada na sk ła d z ie  nu ty , p ły 
ty  gram ofonow e i ks ią żk i poświęcone 
m uzyce ro s y js k ie j, tw ó rczośc i ro s y j

skich kom pozy to rów
U t w orzen ie  ks ięga rn i spo tka ło  się 

z uznaniem  św ia ta  nauk i i. spo łeczeń
stwa.

N iem n ie j w ażną ro lę  k u ltu ra ln ą  spe ł
n ia  ku rs  ję zyka  rosy jsk iego . K u rs  ro z 
poczęty w d n iu  10 w rześnia  ¡br. lic z y  
cb ecnie w ie lu  s łuchaczy. K u rs  d z ie li 
się na dw ie  g ru p y : zaawansowanych 
i począ tku jących . L e k c je  odbyw a ją  się 
w godzinach w ieczornych . Zap isy  n o 
w ych kan d yda tó w  trw a ją .

T ow arzys tw o  o rgan izu je  co dzień 
d la  najszerszych mas społeczeństwa 
odczy ty  dyskusyjne . K a ż d y  w y k ła d  za
pow iadany jest w m ie jscow e j prasie.

W  lo k a lu  T ow arzys tw a  zawsze m oż
na zastać w ie lu  czy te ln ikó w , k o rz y 
s ta jących  z czy te ln i. C zy te ln ia  jest do 
stępna d la  w szystk ich  i bezp ła tna. W  
n a jb liższym  czasie czy te ln ia  ma być 
pow iększona i  stanie się częścią s k ła 
dową pro jek tow anego  k lubu .

ŁÓ D Ź: —  D n ia  2 lis topada  br. zo 
s ta ła  zorganizow ana przez T o w a rz y 
stwo aud yc ja  rad iow a  w prog ram ie  
ogó lnopo lsk im : w ykonane zos ta ły  p ie 
śni rosy jsk ie , recy ta c je  w ie rszy ro s y j
skich, oraz odczytano fragm en ty  z re 
fe ra tu  A l.  Ze lw erow icza , wygłoszonego 
w dn iu  18 paźdz ie rn ika  br, w lo k a lu  
T ow arzys tw a  pt. „M o je  w rażen ia  z 
tea trów  m osk iew sk ich ".

W  dn iu  6 lis topada : odbyła , się u ro 
czysta A ka d e m ia  ku  uczczeniu 29-ej 
ro czn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji P a źdz ie r
n iko w e j, z p rzem ów ien iem  v ic e -M in i-  
s tra  G d a ńsk ieg o  i bogatym  program em  
a rtys tycznym .

W  dn iu  7 lis to p a d a  w  P a rku  P o n ia 
towskiego n as tąp iło  odsłon ięc ie  pom 
n ika  B oha te rów  C zerwonej A rm ii,  po 
leg łych  p rzy  w yzw o len iu  Łodz i. U ro 
czystość b y ła  transm itow ana  przez P o l
skie R adio w  Łodzi.

W  dn iu  10 lis topada  T ow arzystw o  
zo rgan izow a ło  pow tó rną  audyc ję  ra 
d iow ą, pośw ięconą m uzyce i p o e z ji to- 
sy j s k ie j.

P A B IA N IC E : —  W  Pabianicach 
pow sta ł o d d z ia ł T ow arzys tw a  P rz y ja ź 
n i P o lsko -R a d z ie ck ie j, k tó ry  u ru ch o 
m ił w ystaw ę pt. „K u ź n ie c k i K o m b in a t"  
ilu s tru ją c  rozw ó j i  osiągnięcia tego 
ośrodka radzieck iego  p rzem ys łu  m eta
lowego.

Z jedn o czen ie  P r z e my s ł u  Jedwa bnf cz ego
na O k r ę g  Łódzk i

T K A L N I A  Nr  1

Łódź, ul. Południowa N r 6 7  Tel. 1 9 8 -4 0
(dawn. K. Reisfeld,' Karhoff i Lustrzak) — ~-----~
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FILMY RADZIECKIE
na M iędzynarodo w ym  F e s iiva lu  F ilm ow ym  w  C annes

N A  S P E C J A L N Y M  P O K A Z IE

Scena z f ilm u  ,,K a m ienny  K w ia t" , w yśw ie tlonego w  dn. 30 lis to p a d a  br. 
w k in ie  , A tla n t ic “  d la  cz łonków  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j.

F irnow a p ro d u k c ja  film o w a  Z w iązku  
R adzieckiego, odn ios ła  na M ię dzyn a 
rodow ym  F estiva lu , zorgan izow anym  
we F ra n c ji po  raz p ie rw szy  od czasu 
w o jny , n ie b y w a ły  sukces, zdobyw a jąc 
zarazem  na jw iększą  ilość  nagród. N a 
g ro d y  o trz y m a ły :

„ W ie lk i P rze ło m “ , epopea S ta lin g ra 
du, bohate rsk i w yczyn  żo łn ie rza  ra 
dzieckiego.

„M ło d z ie ż  naszego k ra ju “  —  ba rw ny 
f i lm  dokum en ta rny  ze w span ia łe j p a 
ra d y  spo rtow e j w  M oskw ie . F ilm  ten 
zosta ł nagrodzony d w u k ro tn ie . O trz y 
m a ł nagrodę p o ko jo w ą  oraz ja ko  f ilm  
barw ny.

»M iasto  P szczó ł"  —  k ró tko m e tra żo - 
w y f i lm  naukow y. Oba f i lm y  om aw iam y 
ba rdz ie j szczegółowo na innym  m ie j
scu.

„ K w ia t K a m ie n n y “  —  ko lo ro w a  baśń 
o pastuszku - rzeźb iarzu, k tó ry  w y ru 
szy ł w  poszuk iw an iu  żywego k w ia tu  
kam ien ia  do w nę trza  M ie dz ian e j G óry, 
N a p o tk a ł tam  w różkę, k tó ra  napróżno 
u s iłu je  go rozkochać w  sobie i  z a trz y 
mać; w raca do sw ej p ie rw sze j m iłośc i, 
K a ti.

i ,B e r lin “  —  średn iom etrażow y f i lm  
d okum en ta rny  o w a lkach  i zdobyc iu  
s to lic y  I I I - e j  Rzeszy. B y ł to  os ta tn i 
ro z d z ia ł ks ięg i „M e in  K am ,p i", d o p i
sany ju ż  bagnetem żo łn ie rza  rad z ie c 
kiego.

N agrodę za na jlepszą  rea lizac ję  
o trzym a ł znany reżyser M . Romm 
(„2 1 7 "), i  za na jle p szy  scenariusz —  
B. C zyrskow  ( „W ie lk i P rz e ło m " i „Z o - 
ja " ) .

D rug ie  m ie jsce co do ilo śc i zdoby
tych  nagród, za ję ła  po Z w ią zku  R a
dz ieck im  F ra n c ja , (7 nag ród ), trzec ie

St. Z jednoczone i C zechosłowacja 
(po 3 nagrody).

O prócz w ym ien ionych , Zw iązek R a
dz ieck i zap rezen tow a ł na F es tiva lu  
jeszcze k i lk a  innych  film ó w , k tó re  zd o 
b y ły  uznanie pub licznośc i i k ry ty k ó w  
film o w ych . W yśw ie tla n e  b y ły  ju ż  w 
Polsce f i lm y  „217 “ , „W ita j M oskw o", 
oraz „G lin k a " ,  o p a rty  na h is to r ii ż y 
cia słynnego kom pozy to ra  rosy jsk iego  
i „ B ia ły  K ie ł" ,  w ed ł. pow ieści J. L o n 
dona pod tym  samym ty tu łe m , B oha
terem  tego f ilm u  jest w sp a n ia ły  w i l 
czur godny następca R in -T in -T in a .

Z pośród  150 f ilm ó w  nadesłanych na 
F es tiva l przez 19 państw , obrazy p ro 
d u k c ji rad z ie ck ie j zdecydow anie  w y 
ró ż n iły  się swą tem atyką , u w zg lędn ia 
jącą p rob le m y  społeczne, w a lkę  o idea 
ły  cz łow ieczeństw a i s taranną a w n ik 
liw ą  rea lizac ją . N ie  ma tu  p u s to ty  ce
chu jące j f i lm y  am erykańskie , robione 
w y łą czn ie  pod ką tem  dochodowości. 
N aw et w  film a ch  roz ryw ko w ych , le k 
k ich  kom ediach m uzycznych, zaw arta  
jes t pewna nauka, k tó rą  w  te j n ienu - 
żącej fo rm ie  ła tw o  p rzysw a ja  sobie 
w idz  k in o w y .

F ilm  ra d z ie ck i zosta ł w  p e łn i w y k o 
rzys tan y  ja k o  doskona ły  ins trum en t 
k rzew ie n ia  k u ltu ry  i ośw ia ty , zaszcze
p ian ia  id e i w a lk ; o lepszego cz łow ieka  
i lepsze ju tro  ludzkośc i. F es tiva l w  
Cannes w yka za ł n iezb ic ie , w ysoką  w a r
tość film o w e j p ro d u k c ji rad z ie ck ie j, 
k tó ra  d z ięk i zespo łow ej p ra cy  reżyse
rów , lite ra tó w , a rty s tó w  i techn ików , 
zdo ła ła , m im o ogrom u zniszczeń w o 
jennych , wznieść się na na jw yższe  p o 
z iom y a rtystyczne .

(żdż)

W śród  nagrodzonych w  Cannes ra 
dz ieck ich  f ilm ó w  k ró tko m e tra żo w ych  
w y ró ż n ił się spec ja ln ie  f i lm  naukow y 
p. t. „M ia s to  Pszczó ł".

F ilm  ten łączn ie  z film e m  , M ło d z ie ż  
naszego k ra ju "  o b e jrze li d z ienn ika rze  
warszaw scy i p rzeds taw ic ie le  T o w a rzy 
stwa P rz y ja ź n i P o lsko  - R adz ieck ie j 
na spec ja lnym  pokaz ie  f ilm o w ym  z o r
gan izow anym  w  Am basadzie R adz iec
k ie j w W arszaw ie  przez p rze d s ta w ic ie 
la  T A S S -a , red a k to ra  P antiuch ina .

„M ia s to  P szczó ł" ob razu je  z d ro b ia 
zgową p re cyz ją  życie  pszczelnego ro 
ju . Jest jednocześnie dowodem , że f i lm  
naukow y może być p rze is toczony w 
p rze p ię kn y  f i lm  a rtys tyczn y . W  film ie  
tvm  w idz  p o d z iw ia  zarów no p recyz ję  
fo toope ra to ra , k tó ry  aparatem  f i lm o 
w ym  p rzen ika  do ta jem niczego w nę trza  
oszczelnego r o ju  w ew ną trz  sp róchn ia 
łego drzewa, ja k  i p iękno  fo to g ra fii. 
Z d ję c ia  k w ia tó w , z k tó ry c h  pszczo ły 
zb ie ra ją  ż y c io d a jn y  p y ł, w zbudza ją  
szczególny zachw yt w idzów . P recyz ja , 
z ja ką  sfo togra fow ano w szystk ie  czyn 
ności pszczół, rów na jes t a k ro b a tycz 
nemu w irtuozow sfw u . W id zo w ie  po 
seansie z a p y ty w a li ze zdz iw ien iem  je 
den drugiego w ia k i sposób k inoooera - 
to r  m ógł p rzen iknąć  w  g łąb dz ik iego 
pszczelnego ro ju  i n :e w zbudza jąc n ie 
p o ko ju  jego m ieszkanek, od tw o rzyć  
w szystk ie  k o le je  życ ia  tych  m ądrych  
owadów od c h w ili na ro d z in  aż do zgo
nu.

.M ło d z ie ż  naszego k ra ju "  jes t to  b a r
w n y  f i lm  dokum e n ta rn y  z tegorocznej 
na ra d y  spo rtow e j w  M oskw ie  w  D n iu  
W ychow an ia  F izycznego. F ilm  fen 
o trz y m a ł w  Cannes dw ie  nagrody. N a 
grodę poko jow ą  oraz nagrodę za n a j
lepszy f i lm  ko lo ro w y .

F ilm  ten odznacza się rów nież na j- 
w yżczą techn iką  zd jęć  i  w span ia łą  fo 
tog ra fią . Choć trw a  b lisko  1,5 godziny, 
anj na chw ilę  n ie  nuży, choćby d la te 
go, że pom iędzy zd ję c ia m i z p a rady  
w m ontow ano szereg p rzep ięknych  z d ję ć ' 
p lene row ych  z tych  k ra jó w , k tó ry c h  
n a rody  w y s ła ły  e k ip y  sportow e na 
św ięto sportow e do M oskw y. P iękno 
da lek ich  k ra in  K aukazu , T u rk ies tanu , 
K rym u , U k ra in y  h a rm o n ijn ie  zsynch ro 
n izowane zosta ło  z p ięknem  gestów ta 
necznych i  ćw iczeń fizycznych  znako
m ic ie  w yspo rtow anvch  m łodz ieńców  i 
dziew cząt G ru z ji,  U zbekistanu, U k ra i
ny, B ia ło ru s i, Ł o tw y , E s to n ii itd . W  
sum ie jes t to  f i lm  sz lachetnych, a r ty 
s tycznych  wzruszeń, tchnący radością 
życia , p rzynoszący w swej treśc i p o 
w iew  m łodośc i w ie lk ie g o  k ra ju  Rad.



PRACA RADZIECKICH KOLUMN 
SANITARNYCH W  POLSCE

,B ia łe  p a n ie n k i“  z ko lum n  radz ieck ich  d o k to ra  K ra w cze n k i 
czule o p ie ko w a ły  się dz ia tw ą  po lską .

W  uzu p e łn ien iu  podane j przez nas U rz ą d z a ły  tam  szp ita le  d la  ciężej cho- 
w  pop rzedn im  num erze w iadom ośc i rych, p rze p ro w a d za ły  szczepienia o- 
o w y je źd z ie  z P o lsk i ra d z ie ck ich  k o - chronne, p o rz ą d k o w a ły  m ieszkania, 
lum n san ita rnych , p o d a jem y  garść studnie, podw órza, u b ikac je . K o lu m n y  
szczegółów o ich  p ra cy  na teren ie  na- w y je ż d ż a ły  w  te ren  1.059 ra z y  aby w  
szego k ra ju . 1.428 m ie jscow ościach zbadać 473.635

2 kw ie tn ia  1946 r. p rz y b y ła  do P o lsk i os° '3, 
ek ipa  san ita rn a  ZSR R  w  lic zb ie  130 W  ko lum nach  b y li i  lu d z ie  s iw o w ło - 
osób —  17 le k a rz y  i  persone lu  sa n ita r- si —  lekarze, i  m ło d z iu tk ie  dziewczę- 
nego po d  k ie row n ic tw em  dr. K ra w - ta  radz ieck ie  —  san ita riu szk i, k tó re  po 
czenki. Na począ tku  b.r. b y ło  jeszcze raz p ie rw szy  w  życ iu  o p u śc iły  swą 
w ie le  ognisk chorób zakaźnych, a p rze - O jczyznę, b y  dać nam  je d y n y  n ie z b ity  
de w szys tk im  d u ru  brzusznego. D z ie - dow ód swej p rz y ja ź n i —  rea ln ą  po - 
sięć trzynastoosobow ych rad z ie ck ich  woc. Pomoc ta , poza w ym ie n io nym i cy - 
ko lu m n  sa n ita rnych  za b ra ło  się d z ie l- fra m i, oga rnę ła ; go rączku jących  cho- 
n ie  do p racy. W yposażone b y ły  we rych l.607 , hosp ita lizow ano  447, w y le -  
w szystk ie  ś ro d k i po trzebne do p rze - czono zaśw ie rzb ionych  41.913, p rze p ro - 
p row adzan ia  a k c ji p rzec iw ep idem icz- wadzono szczepień p rze c iw  d u ro w i 
nej. D o c ie ra ły  do n a jda lszych  za ką tków  brzusznem u 159.394, p rzep row adzono  
w o je w ó d z tw  d o tk n ię ty c h  ep idem ią, szczepień p rzec iw  czerw once 6.978,

w a kcyn a c ji po ospie 4.293, rew akcyna- 
c j i  1.925, p rzep row adzono  leczenie sy
f i l is u  51, w yleczono  rzężączek 184, 
okazano a m b u la to ry jn ą  pom oc chorym  
23.510, okazano pomoc cho rym  w  do 
mu 920, os trzyżono 7.759, przedyzen- 
fekow ano rzeczy w  kg. 15.904 ubrań 
w  kom p le tach  18.089, dom ów 625 osób 
zę w zg lędów  p ro fila k ty c z n y c h  58 865, 
doprow adzono do po rzą d ku  s tudz ien  
203, podw ó rzy  5.637, u b ik a c jj 321.

C ała  praca, ja k  p o in fo rm o w a ł nas 
N acze ln ik  A k c j i  Terenow ej M in . Z d ro 
w ia  —  dr. R a tne r, trw a ła  sześć i  p ó ł 
m iesiąca i  ob ję ła  znaczną w iększość 
w o je w ó d z tw  m. in .: K rako w sk ie , Ł ó d z 
kie, O lsz tyńsk ie , Pom orskie , Szczeciń- 
kie , Poznańskie, Ś ląsko-D ąbrow sk ie  i 
W ro c ła w sk ie . K ie ro w n ik  ko lu m n  sani
ta rnych , d r, K raw czenko , p o d k re ś la ł 
z uznaniem  w spó łp racę  m ie jscow ych 
w ła d z  i lud n o śc i w ie js k ie j. Z da rza ło  
się czasem, że ludność m ie jscow a n ie 
u fn ie  pod cho d z iła  do p rz y b y ły c h  na 
sku tek  zadaw n ionych  uprzedzeń h is to 
rycznych  —  b y li to  p rzec ież  „ ru s c y "  
i „o b c y " . A le  pogodna, szczera tw a rz  
d r. K ra w cze n k i, oraz pe łna  w spó łczu 
cia i w yro zum ia ło śc i postaw a jego 
w sp ó łp ra co w n ikó w  lik w id o w a ła  n ie 
ufność. N ie jasne  poczucie te j „ob co 
śc i" zosta ło  w yp a rte  z duszy tys ię cy  
P o laków  p rzypom n ie n iem .u czu c ia  u lg i, 
okazanej chorem u rękom a kogoś, k to  
zam iast „obcego" okaza ł się rea ln ie  
w sp ó łczu jącym  bra tem  —- S ło w ia n i
nem. D la tego  też, g d y  k o lu m n y  ra d z ie 
ck ie  p rzed  ich  p o w ro tem  do O jczyzn y  
w' dn iu  17 p a źd z ie rn ika  br. żegnano 
w  M in is te rs tw ie  Z d ro w ia  i dekorow ano 
K rzyże m  Z as ług i —  m in is te r  L itw in  
p o w ie d z ia ł: „N ie  ma m ia ry , k tó rą  by 
można b y ło  nag rodz ić  uczucie, n ie  ma 
ceny na p rz y ja ź ń " .

C. G ocław ska

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
B i u r o  
M agazyn  
Sklep detaliczny

— W arszaw a, ul. Chm ielna 57
— W arszaw a, ul. Okopowa 17
— W arszaw a, ul. W ilcza  69

O d d z ia ł K ato w ice u l. W arszaw s ka  12
„ Łódź ,, Żerom skiego 92
,, K rakó w  ,, Szczepańska 1
„  Poznań ,, M ie lżyńskiego 26
„  Jelenia G ó ra  „  K asprow icza 84

D eleg atu ra  w  G d yn i „  Św ięto jańska 84

O fe ru je  ze swoich składów i na zamówienia:
M e b le  m ie s z k a ln e , urządzenia domowe t kuchenne oraz sprzęt 
gospoda-czy, domowy od najtańszych do luksusowych, w kompletach 
i w p jedyńczych sztukach.

M e b le  b iu ro w e  wszelkiego rodzaju jak wyżej.

M eble i sprzęt szko lny .
S p rz ę t g o s p o d a rc zy  dla wsi i miasta jak wozy chłopskie, przy- 
cz pki samochodowe, taczki, ramy inspektowe, styliska, wózki ręcz
ne i t .  p.
P ra lk i z nawierzchnię szklaną, drewnianą i blaszaną oraz stolnice.

U le  różnych typów.
O p a k o w a n ia , łub iank i, skrzynie owocowe i butelkowe.
S p rz ę t spo rtow y jak narty, sanki i t. p_.
Z a b a w k i d z ie c ię c e
S to la rk a  b u d o w la n a  wszelkiego rodzaju, typu wiejskiego i znor- 
ma'izowanego.
B e czk i sosnowe, bukowe i dębowe do różnego zastosowania 
T k a n in y  d rze w n o  -  b a w e łn ia n e , dekoracyjne, oraz na /a luz je  
i zasłony.

C e n tra la  Zb y tu  W y ro b ó w  r  rze w n y c h  F a b ry k  P o d leg łyc h  M in is te rs tw u  P rzem ys łu .
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
TR ZE C I TO M  D Z IE Ł  

J. S T A L IN A

Niebawem  ukaże się I I I  tom  
dzie ł M arszałka Stalina. Treścią 
ks iążki są a r ty k u ły  i  przem ów ie
n ia  Stalina, obejmujące stra te
giczny etap re w o lu c ji (Marzec— 
październ ik) 1917 r. A r ty k u ły  te, 
w  k tó rych  poruszane są na jba r
dziej ' palące, ostre p rob lem y 
ch w ili, przesiąknięte są zasadni
czą ideą —  ideą w a lk i o dalszy 
rozw ój rew o luc ji.

Trzeci tom  dzie ł S ta lina  uka
zuje nam sposób, w  ja k i odby
wało s ię . wydarzenie o tw ie ra ją 
ce nową erę w  h is to r ii Zw iązku  
Radzieckiego.

K oncen tru je  się w  n im  ró w 
nież gigantyczne doświadczenie 
R ew o luc ji i  najważnie jsze tezy 
te o rii m arksistow skie j, wzboga
conej i  rozw in ię te j przez L e n i

na i  S ta lina na podstawie do
świadczenia historycznego, oraz 
nauka o sojuszu klasy robo tn i
czej z chłopską.

Nowa książka S ta lina  owiana 
jest duchem g łębokie j w ia ry  w  
zwycięstwo dobrej sprawy, w  
twórczą energię mas ludowych, 
w  siłę p a rtii, k tó ra  w iedzie na
ród radziecki do zwycięstwa.

ZDO BYCZE U C ZO N YC H  
R A D Z IE C K IC H

W  D Z IE D Z IN IE  C H IR U R G II

W  M oskw ie odby ł się X X V  
zjazd ch iru rgów , któ rem u prze
w odn iczy ł profesor P rio row . W  
zw iązku z ty m  prasa radziecka 
podaje k ilk a  c iekawych nota tek 
o zdobyczach c h iru rg ii radziec
k ie j.

Duże sukcesy osiągnięto w  le
czeniu zgorzeli gazowej, a rany

postrzałowe leczono, stosując no
wą metodę, jaką  jest równocze- 
ne leczenie operacją ch iru rg icz
ną ,transfuz ją  k rw i, leczeniem 
d ie tetycznym  i  w itam inow ym , 
fiz jo te ra p ją  i  sportem.

Jedno z ostatnich osiągnięć 
to konserwacja k rw i d la tra n s 
fu z ji, k tó rą  A rm ia  Czerwona 
o trzym yw a ła  w  dow olnych i lo 
ściach i  trzeba ją  by ło  przecho
w yw ać w  zapasie.

Duże zdobycze osiągnięto w  
dziedzinie c h iru rg ii plastycznej 
m etodam i prof. P iła tow a i  prof. 
Rauera.

K ilk u  profesorów  radzieckich 
opracowało nową technikę ope
ra c ji raka  żołądka oraz nowo
tw o ró w  p łucnych  i  przewodu 
pokarmowego.

W iele uw agi poświęcono n o - • 
w ym  metodom leczenia c h iru r
gicznego g ruź licy  p łuc oraz cho
rób serca.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w  Łodzi
C E N T R A L A  ul. Piotrkowska 31, tel. 2 6 0 - 9 8 ,  111-49, 2 1 4 -2 3
M A G A Z Y N Y  ul. O grodow a 7 4 , teł. 2 7 6 - 7 5 ,  ul. K ilińskiego 81,

tel. 1 6 1 -8 0 , ul. Piotrkowska 2 8 2 , łe l. 1 8 6 -8 4 .

posiada : 370 sklepów

75.000 członków

300.000 zare jestrow anych konsumentów,
500.000.000 rocznego obrotu

prowadzi: Dział artykułów spożywczych, Składy materiałów włókienniczych,
6 piekarń, Szwalnię,
Ciastkarnię, Składy szkła, porcelany i naczyń emalio-
Dział warzyw, wanych,
Kwaszarnię kapusty i ogórków 3 wytwórnie toreb papierowych,
W ytwórnię wód gazowych Składy materiałów budowlanych.

Zap isu jc ie  się na członków

Powszechnej Spó łdz ie ln i Spożyw ców  w Łodzi

Z a p i s y  p r z y j m u j q s k l e p y  P. S. S.
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D ZIE ŁO  O G EO G R A FII
Z W IĄ Z K U  R A D ZIEC K IEG O

In s ty tu t Geograficzny Ra
dzieckiej A kadem ii N auk rozpo
czął pracę nad pub likac ją  
olbrzym iego dzieła o geografii 
ZSRR. W ydanie będzie zawierać 
szczegółowy opis geograficzny 
całego Zw iązku  Radzieckiego 
i  opublikowane zostanie w  1950 
roku.

PIER W SZA  R A D ZIE C K A  
OPERA D L A  D Z IE C I

S tud ium  operowe przy  len in - 
gradzkim  K onserw a to rium  w y 
staw iło  niedawno operę M ariana 
K ow ala  pt. „W ilk  i  siedem ko
ź lą t“ , osnutą na m otyw ach ro 
sy jsk ich  ba jek ludowych. Jest to 
pierwsza opera d la dzieci. ,

POW RÓT PR A W N U K A
TOŁSTOJA DO Z W IĄ Z K U  

R A D ZIE C K IE G O

Radio m oskiewskie podało do 
wiadomości, że N ik ita  Tołsto j, 
p raw nuk  rosyjskiego pisarza

Lw a  Tołstoja, k tó ry  w ychow y
w a ł się na em ig rac ji w  Belgra
dzie, pow róc ił do Zw iązku  Ra
dzieckiego i  s tud iu je  na u n i
wersytecie m oskiewskim . Pod
czas w o jn y  w s tą p ił on do oddzia
łó w  partyzanckich  marszałka 
T ito  i  b y ł 3-krotn ie  odznaczony 
za odwagę.

A TLA S — „OWOCE A R M E N II“

Jeryw ańsk i In s ty tu t Gene
tyczny przygotow a ł do d ruku  
atlas „Owoce A rm e n ii“ . A tlas 
zawiera opis obecnego stanu ho
d o w li owoców w  Republice 
A rm eńskie j oraz opisy 110 m ie j
scowych gatunków  owoców 
pestkowych: m ore li, brzoskw iń, 
śliwek, czereśni, w iśn i, m igda
łó w  itd .

RO SYJSKI PR ZE K ŁA D  
PO EZJI T U W IM A  D L A  D Z IE C I

Radzieckie Tow arzystw o L ite 
ra tu ry  d la  Dzieci (w  przekładzie 
rosy jsk im  D ie tg iz) w yda je  pod 
redakcją Żyw ow a to m ik  w ie r
szy T uw im a dla dzieci. P rzekła
dy w ysz ły  spod p ióra  poetów

M ichałkow a, Marszaka, B łag in i- 
ny, Żyw ow a i  inn. Zaznaczyć 
należy, że n iektóre  u tw o ry  T u 
w im a, ja k : Lokom otyw a, Abeca
dło i  inne, znane są już  dzieciom 
rosyjsk im  z audyc ji radiowych.

B Ł Ę K IT N Y  M A R M U R

W  pobliżu  susingeńskich po
k ładów  ru d  żelaznych pracow
n ik  In s ty tu tu  Biologicznego 
A kadem ii R epub lik i Uzbeckiej, 
P ie trow , w y k ry ł w ie lk ie  zapa
sy kryszta łowego m arm uru  o za
ba rw ien iu  b łęk itnym . M arm ur 
może być w ykorzys tany jako 
m a te ria ł do ozdabiania gma
chów.

O DCZYT STEFANA  
ŻÓ ŁK IEW SK IEG O  

W  M O SK W IE

We W szechzwiązkowym In 
stytuc ie  L ite ra ck im  w  M oskw ie 
odbył się odczyt redaktora  „K u 
źn icy“  Stefana Żółkiewskiego 
pt. „Ż yc ie  um ysłowe we współ
czesnej Polsce“ . Słuchaczami 
b y li profesorowie, docenci i  p ra 
cownicy In s ty tu tu .

PCH
P a ń s t w o w a  C e n t r a l a  H a n d l o w a
ro zp ro w a d za  hurtow o m iędzy konsum y oraz za le g a lizo w a n y c h  
k u p c ó w -d e ia lis ió w  a r t y k u ł y  p r z e m y s ł u  p a ń s t w o w e g o :

W łókienniczego, Chem icznego, M eta low ego , Papierniczego ”rp“
P. C.  H.  w  ra m a c h  a k c ji  „PRZEM YSŁ D LA  W SI" p ro w a d z i:  s k u p  z ie m io p ło d ó w  p o  
= = = = = =  c e n a c h  w o ln o ry n k o w y c h  o ra z  d y s try b u c ję  a rl. p rze m y s łu  p a ń s tw o w e g o

po  c e n a c h  h u rto w y c h .

Zarząd  G łów ny -  W a rs za w a  — Piusa X I 66. Tel. 89-200, 89-201, 89-202
B IA Ł Y S T O K  

B Y D G O S ZC Z 
G D A Ń S K  
K A T O W IC E  

K IE L C E  
K R A K Ó W

l u b l i n

‘AA
ł ó d ź

O LS Z TY N  
P O Z N A Ń  
R ZE S ZÓ WV

£ \ \  S Z C Z E C IN
W A R S Z A W A

W R O C Ł A W

B IE L S K O  
B Y T O M

C Z Ę S T O C H O W A  
0 \  G D Y N IA  
% \  G N IE Z N O  

G L IW IC E
Z , \  J E L E N IA  G Ó R A  

K Ł A D Z K O  
ń  K O S Z A L IN  

Ł O W IC Z  
O PO LE 
P IO T R K Ó W  
R A D O M

U A  S O S N O W IE C  
TO R U Ń  
W A Ł B R Z Y C H  
Z IE L O N A  G Ó R A  
Z D U Ń S K A  W O L A

14 O ddzia łów  W o jew ó d zk ich . 18 O ddzia łów  Rejonowych. 140 Agentur. 
100 H urtow ni Branżowych. Ponad 200 P laców ek n a  obszarze ca łe j Polski.
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Wśród przyjaciół ZSRR
SEKCJE M U ZY C ZN E

P R ZY ZA G R A N IC ZN Y C H  
TO W A R ZYSTW A C H  Z B L IŻ E 

N IA  K U LTU R A LN E G O  
Z ZSRR

P rzy  w szystkich tow arzy
stwach zbliżenia ku ltu ra lnego  
z ZSRR utworzone zostały sek
cje muzyczne, rozw ija jące  oży
w ioną działalność w  k ie ru n ku  
nawiązania kon tak tów  z m uzy
kam i Zw iązku  Radzieckiego. Na 
czele sekcji muzycznej tow arzy
stwa angielskiego stoi s łynny 
kom pozytor i  działacz społecz
ny  A lle n  Boosch. Na czele sek
c ji m uzycznej tow arzystw a 
francusko-radzieckiego stoi zna
ny  kom pozytor C harlie  Cochlin. 
Na^czele sekcji w ęgierskie j stoi 
Zo ltan Kodali, z k tó rym  w spół
pracuje kom pozytor Franciszek 
Sabo. Przewodniczącym  sekcji 
rum uńsk ie j jes t Georg Enesco. 
Do czechosłowacko-radzieckiej 
sekcji m uzycznej tow arzystw a 
p rzy jaźn i należą: m in is te r
ośw iaty prof. Zdenek N ejed ly, 
dyrygen t —  R afa ł K ube lik , 
kom pozytorzy: W ites lav N owak 
i A lo jz y  Chaba.

Jak w yn ika  z powyższego sek
cje muzyczne g rupu ją  w okó ł sie
bie na jw yb itn ie jszych  m uzyków  
i kom pozytorów . Prace ich  moc
no związane są z działalnością 
sekcji muzycznej W OKSu, co 
sprzyja  naw iązaniu p rzy jaznych 
kon tak tów  i  w ym ian ie  k u ltu ra l
nej m iędzy m uzykam i tych  k ra 
jów ,t a m uzykam i ZSRR.

N IEK R A SO W  
PO B U ŁG A R SK U

W  początkach październ ika na 
bu łgarsk im  ry n k u  księgarskim  
ukazał się p ierw szy pe łny  prze
k ład  na język  bu łga rsk i N. A. 
N iekrasowa pt. „K o m u  na Rusi 
dobrze żyć“ . (K om u na Rusi ż it 
choroszo). P rzekładu dokonali 
bułgarscy poeci A. Żarów, S. Ru- 
sakijew  i  G. Weselinowa. K ry ty 
ka bułgarska podkreśla, że prze
k ład  odznacza się w ie lką  staran
nością i  dokładnością w  zacho
w an iu  zarówno estetycznych 
w łaściwości u tw oru , ja k  i 
w szystkich niuansów m yślo
wych.

ROSYJSKA S ZTU K A  
N A  SCENIE SO FIJSKIEG O  
TE A TR U  NARODOW EGO

B u łgarsk i Teatr N arodowy 
w  S o fii w ys tą p ił z prem ierą 
sztuk i A. N. A finogenowa „M a- 
szeńka“ . P rem iera te j sz tuk i za
m ien iła  się w  m anifestację p rzy 
jaźn i bułgarsko-radzieckie j. Spo
łeczeństwo S o fii dało w yraz 
sw oje j sym patii d la sztuk i ro 
sy jskie j. Prasa bułgarska pod
kreśla w ysok i poziom insceniza
c ji i g ry  aktorsk ie j. W  zw iązku 
z prem ierą  prasa bu łgarska p i
sała, że B u łga ria  m usi jeszcze 
bardzie j wzmocnić i  rozszerzyć 
w ym ianę ku ltu ra ln ą  m iędzy' 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  m łodą 
bułgarską repub liką . W  w yko - 
laniu tego zadania poważną ro lę

odegra częstsze w ystaw ian ie  
sztuk radzieckich w  B u łg a rii 
i bu łgarskich w  ZSRR.

R U SSIK A
N A  U N IW E R S Y TE C IE  

P R A S K IM

W ykłady  z zakresu w iedzy 
o ku ltu rze  i  języku  rosy jsk im  
za jm u ją  na un iw ersytec ie  K a ro 
la w  Pradze Czeskiej poczesne 
miejsce. P rof. F r in ta  w ykłada 
fo n e tyk i języka rosyjskiego. 
Prof. Dolański w yk łada  o nowej 
rosy jsk ie j liryce . Doc. dr. Burian  
śledzi czesko-rosyjskie lite ra c 
k ie  kon tak ty  w  dobie odrodze
nia. Zaproszony został na szereg 
w yk ładów  radziecki uczony prof. 
Rożdżestw ienskij, k tó ry  słucha
czom czeskim m ów i o rozkw ic ie  
rea lizm u w  rosy jsk ie j lite ra ra tu - 
rze X IX  stulecia. P rof. dr. Ma- 
thesius w yk łada  o nowościach 
radzieckie j lite ra tu ry .

(r.)

POEZJE M IC K IE W IC Z A  
W  JĘ Z Y K U  R O SYJSK IM

W  najb liższych dniach nak ła 
dem radzieckiego w ydaw n ic tw a  
G oslitizdat w y jdz ie  z d ru ku  tom  
poezji M ick iew icza  w  przekła 
dzie na język  rosyjsk i. Obejm ie 
on m. in. ba llady  i  poematy. Tom 
w y jdz ie  pod redakcją  autora 
przekładu „Pana Tadeusza“  M a
ksym a Rylskiego i  Turganowa.

Pańsiwowe Zjednoczenie Przemysłu Konserwowego
C E N T R A L A  H A N D L O W A  Qddz. w  Byiom iu
ul. C hrzanow skiego Ib  ----------------------------  tel. 26-23, 24-66, 22-77

fab ryk i c T la c ^tiPbryc2,j yc^  Produkty fabryk naszego Z jednoczenia: Fabryki A r p o l  w Bia łe j, Krak k/Bielska 
acvch n u n k tn rb  C C h .o r z o W l bryki w Tenczynku, Z iem bicach, Strzeln ie, Raciborzu, Rychwałdzie w nastepu: 

ńacy:nyPnr 2 Chorzów u f s - g o ^ u T e ^ i  2T  S k ła d t * *  PlebiSCy,OW°  20' łeL 320 -L . Skład konsyg- 
,e l' 52° -20BytoSit ,ad| konsygnacyjny nr 4 B ie lsko-B ^ła ,

Bytom, ul, Browarniana 5, tel. 51-55 Agentura Skt. konsygn. nr. 3 G liw ice , ul Chm ielna 10/1. p /  V

konserwowa i szparagi w puszkach, budynie, o le jk i do ciast itp.

P o le c a m y  w k a ż d e ] ilośc i d o s k o n a łe  b u d yn ie  fa b ry k i S Ł O W IK .

Dostarczamy hurtowo dla Wojska, C iężkiego Przemysłu, Spó łdzie ln i i sklepów spożywczych.
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Ze wspomnień repatricmtki
W drodze z Kazachstanu do Polski

B y ło  to na stac ji węzłowej 
w  Penzie. M n ie j w ięcej na poło
w ie  drog i z Kazachstanu do P o l
ski. N ie tak  dawno. Zaledw ie 
5 m iesięcy temu.

D łu g i wąż wagonów, p rzys tro 
jonych  zielenią i  transparenta
m i, w ió z ł g ru p a  Polaków-repa- 
tr ia n tó w  z gościnnej ziem i ra 
dzieckiej do Polski. W agony by
ły  zw yk łe , towarowe, tzw . „c ie - 
p łuszk i“ , ale urządzone we
w nątrz  zupełnie wygodnie, na
w et z kom fortem .

K ilim , zawieszony na ścianie, 
skrzyn ia  p rzyk ry ta  serwetą, 
k w ia ty  w  wazonikach, zw yk ła  
la ta rn ia  ko le jow a przybrana 
ko lorow ą b ibu łką , zm ie n iły  w a
gon tow arow y w  p rz y tu ln y  
pokój.

Na każdej n iem al s tac ji w ita 
no nas serdecznie. Życzono 
szczęśliwej podróży, pytano, czy 
n ic nam n ie potrzeba.

—  Piszcie do nas —  prosiła  
w ie jska dziewczyna, gryzm oląc 
na kartce  swój adres.

K toś in n y  w rz u c ił do odcho
dzącego pociągu w iązankę po l
nych kw ia tów .

Sunął d łu g i sznur wagonów po 
lśniących g ładkich  szynach. L o 
kom otyw a sapiąc i  jęcząc ro zw i
ja  coraz większą szybkość. 
Uśm iechały się stepy kazach
stańskie, pachn ia ły  zio ła i  k w ia 
ty , w ita ły  o lb rzym ie  góry  U ra lu , 
kom iny  fabryczne, nieprzebyte 
bory  i  lasy.

Aż wreszcie Penza. S ta liśm y 
tam  długo. P raw ie  dobę. Bo 
w  Penzie czekała na nas łaźnia, 
a nasz transport sk łada ł się z
1.400 osób.

Pociąg za trzym ał się w łaści
w ie  na przedm ieściu miasta, na 
bocznej l in ii.  Przed wagonami 
z ie len iła  się bu jna  traw a. Odu
rzająco pachniała czeremcha.

Mceizcle w natadzle {celna ¿ect ificawa 

Id któcef ią  epadnC cl z Lewa. i  peau/a:

SkMa ilę  z&liża Lalecll ciągnienie

/¿ufimy i a  izcwiicia., zwlęluzy-my. w e  mienie.

4 9 -ta  Loteria Klasowa
P R Z Y N O S I  G R A C Z O M :

4 w ygrane po 1.000.000.—  zł.
16 „ „  „  500.000.— „

100 „  „  „  100.000—  „

co każdy 44 numer wygrywa eonaj mniej 
10.000—  zł.

co każdy 23 numer wygrywa conajmniej 
5.000—  zł.

Ogółem wygranych 35.000.— zł.
na łączną 86.800.000.— zł.

C iągnien ie I  k lasy dnia 16 stycznia 1947 r.

Usiadłyśm y w  cieniu drzew, roz
koszując się słonecznym dniem 
m ajow ym . W  tym  podchodzą do 
nas 2 kob ie ty. Za n iem i 3-ch 
chłopców dźwiga duże kosze.

—  W y Polacy? —  py ta  jedna 
z kobiet. —  Jedziecie do Polski?

—  Tak jest.
—  A  w  pociągu waszym są 

małe dzieci?
—  Są. N aw et onegdaj u rodzi

ło się m aleńkie bobo.
—  Wania, Misza, Kostia, 

chodźcie tu ta j —  zaw o ła ły  ko
biety.

A le  chłopcy postaw ili kosze na 
ziem i i  b a w ili się z naszymi 
dziećmi. W ięc kob ie ty  same 
p rzydźw iga ły  kosze.

—  Tu jest m leko, śmietana 
i  k ilk a  p ierożków  dla waszych 
dzieci od naszego kołchozu.

Gdy zażenowani i  wzruszeni 
zaczęliśmy tłum aczyć, że jesteś
m y zaopatrzeni w  żywność i

Ministerstwo Przemysłu

Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego
Zjednoczenie Fabryk Artykułów i Tkanin Technicznych
P r z e m y s ł u  W ł ó k i e n n i c z e g o

ł-Ó  D Ź, skrót telegraf. A’ EPEWU
ul. Adama Próchnika nr. 1 fel. 127-24

„  108-52
Zjednoczenie produkuje:
Pasy parciane i sie-ściowe, wszelkiego ro
dzaju taśmy i gutry, węże strażackie.

| filce papiernicze, tkaniny techniczne, knoty 
do lamp, poduszki inażnicze, czyściwo, 
liny i sznury, s i e c i  r y b a c k i e ,  py t y  
uszczelniające typu „K lin g e n f“, pakunki 
azbestowe, pakunki konopne, pakunki 
bawełnane, oraz wszelkiego rodzaju arty
kuły techni zne dla przemysłu włókien
ni ;zego jak: szpule, szpulki, czółenka, 
lica, obicia zgrzeblne, cholewy i t. p.

Zjednoczeni przyjmuje zamówieni 
dla przedsiębiorstw państwowych za 
pośrednictwem Central Zaopatrywa
nia odnośnych resortów Ministei stwa
Dla innych instytucji Z jednoczenie sprzedoje 
artykuły techniczne po cenach komercyjnych

Produkcja wykonana Planowana produkcja 
w 1946 r. na 1947 r

30^.000.000 z ł. 893.000.000 zł.
zatrudnien ie  w 1946 r. Planowane zatrudnienie 

2100 asób na 1947 r. 2.267 osób
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H u m o r  r a d z i e c k i

H O N O R A R IU M

S łyn n y  śpiew ak ro s y js k i Szalapin, 
baw iąc w  P aryżu , zosta ł pewnego dnia 
zaproszony na p rzy ję c ie  do bank ie ra  L.

—• U przedzam  pana, że b io rę  p ięć 
tys ięcy  fra n k ó w  za w ystęp,

—- Dobrze, zgadzam się —  rz e k ł ban
k ie r  •—  ale uprzedzam  pana, że a rtyśc i 
n ie s ty k a ją  >się z m ym i gośćm i,.

—- A c h  ta k  —  o d p a rł Sza lap in . —  
N ie  w iedz ia łem . W  tym  w yp a d ku  w y 
sta rczy ty lk o  dwa tysiące.

„K ro k o d y l“ .

C U D O W N E  D Z IE C K O

„N asz bobuś od różn ia  ju ż  doskonale 
kom pozy to rów . W czo ra j sp a d ły  z p ia 
n ina  nu ty , a on w o ła  M m am a ... B ach "

(O go n ie k )

(c. d. ze s tr. 29)

chcie liśm y ofiarować jakąś za
płatę, kob ie ty  ob raz iły  się.

—  W ięc to tak? —  m ów i jed
na z n ich drżącym z oburzenia 
głosem — gardzicie nam i? A  m y 
przecież z dobrego serca...

N a tu ra ln ie  wszystko skończy
ło  się pom yślnie. W  zamian za 
dary, płynące naprawdę z serca, 
zapłaciliśm y czym k to  mógł. 
Wstążką, w idoków ką, chustecz
ką na głowę, wreszcie pocałun
kiem.

Tak oto po drodze do Polski 
zb iera liśm y owoce p rzy jaźn i 
polsko-radzieckie j, k tó ra  zrodzi
ła  się na g łębokim  zapleczu 
w  ch w ili, gdy żołn ierz po lski 
i  radziecki, ram ię  p rzy  ram ie
niu, w a lczy li za „wolność naszą 
i waszą“ .

Repatriantka

„S R E B R N E  T R Ą B Y  Z A  B E R L IN ".

W śród  liczn ych  odznak s ta re j a rm ii 
ro s y js k ie j honorow e m ie jsce za jm ow a
ły  srebrne  trą b y  —  „Z a  w zięc ie  B e r l i 
na“ .

O dznak i te, dane w  nagrodę pu łkom , 
k tó re  w  ro k u  1760 w z ię ły  szturm em  
sto licę  p ruską , w ynoszono zw y k le  p o d 
czas parad.

Ze s reb rn ym i trąb a m i zw iązany jest 
c iekaw y w ypadek, k tó ry  w y d a rz y ł się 
osta tn iem u cesarzow i n iem ieckiem u 
W ilh e lm o w i I I .

P rzy jechaw szy raz z w iz y tą  do R o
s ji, W ilh e lm  zos ta ł m ianow any szefem 
85-go w yborsk iego  p u łk u  p iecho ty , k tó 
r y  w  sw o im  czasie b ra ł u d z ia ł we w z ię 
c iu  B e rlin a . P u łk  ten uczes tn iczy ł we 
w sze lk ich  m anewrach w o jskow ych .

Po zakończeniu  m anew rów  odby ła  
się d e fila d a  w szystk ich  oddz ia łów .

W ilh e lm  w  m undurze  85-go p u łk u  
p iecho ty  z b liż y ł się do szeregów i po 
ro sy jsku  p rz y w ita ł p u łk . P rze jechaw szy 
p rzed  lin ią  żo łn ie rzy , p o w ró c ił na p ra 
we s k rzyd ło  i n a w ią za ł rozm owę z do 
w ódcą p u łku . Zauw ażyw szy u m uzy
kó w  jak ieś  sp ec ja ln ie  d ług ie , b łyszczą 
ce trąby , ow in ię te  o rd e ro w ym i wstęga
m i z frę d z la m i i n ie  zna jąc przeszłośc i 
bo jow e j p u łk u , W ilh e lm  za p y ta ł:

—  Za ja k ie  czyny  o trzym a liśc ie  te  
trąby.

D ow ódca o dpow iedz ia ł:
—  Za  w zięc ie  B e rlin a .

D o tkn ę ło  to  W ilh e lm a , k tó ry  
zm ieszał się, lecz zdecydow a ł się o d 
pow iedzieć:

A ch , ta k ! —  ale, oczyw iście  w ięcej 
n ig d y  się to  n ie  p o w tó rzy .

W ie m y  ja k  o m y lił się W ilh e lm  II...

N IE  N A D U Ż Y W A Ć  S Ł O W A  —
„P  A  N ".

Pewnego razu  do w ie lk ie g o  ks ięc ia  
Konstantego Rom anowa, —  nam iestn ika  
cara, w  W arszaw ie  p rz y b y ła  de lega
c ja  a ry s to k ra tó w  po lsk ich . K s ięc iu  
zaanonsowano, że p rz y b y li:  „p a n  R a
d z iw iłł,  pan Za lesk i, pan P o to c k i" . Po

m agnatach p o lsk ich  p rz y b y ła  delegacja 
sz lach ty  ro s y js k ie j: P an te le jew , P an
filó w , i  P an k ra tjew ...

„ A  to  z ja k ie j ra c ji —  rozgn iew a ł 
się książę —  lu d z i ro sy jsk ich  zam ie
n iono na p a n ó w ? !"

— _ „P a n  T e le je w ! Pan F iło w ! Pan 
K ra t je w !“

„R o zkazu ję  na p rzysz łość —  ir y to 
w a ł się n ie ro zg a rn ię ty  książę —  n a 
zyw ać ich  z ro sy jska  —  gospodin  T e 
le jew , gospodin  F iło w , gospodin K ra t 
je w ". •

D O W C IP  T U R K M E Ń S K IE G O  P O E TY .

Kem ine, k tó ry  ż y ł p rzesz ło  sto la t 
temu, na leży  do n a jb a rd z ie j p o p u la r
nych poe tów  tu rkm eńsk ich . O dznacza ł 
się n ie  ty lk o  n ie z w y k ły m  ta lentem  
poe tyck im , lecz rów n ież w y ją tk o w y m  
dowcipem . D o dn ia  dzisie jszego lu d  
opow iada se tk i anegdot z jego życia. 
O to jedna z nich.

Pewnego d n ia  szedł K em ine  z C h i- 
w y do Toszauz. T ow arzyszam i jego b y 
l i  dw a j jednakow o bogaci ja k  i  g łu p i 
ba jow ie  (w łaśc ic ie le  ziem scy) toszau- 
scy. B a jo w ie  w ra c a li do domu z ja r 
m arku  i ka żd y  z n ich  dźw ig a ł na ra 
m ionach c ię żk i w orek ze spraw unkam i. 
D zień  b y ł u p a ln y  i b a jo w ie  b y li  zm ę
czeni. Zobaczyw szy s ta ruszka , k tó ry  
szed ł w  tę sarnę stronę ba jo w ie  zaw o
ła l i  go i  n ie  m ów iąc n ic  z a rz u c il i mu 
na ram iona  c iężk ie  w o rk i. Starzec 
w łó k ł się os ta tk iem  s ił, lecz n ie  m ia ł 
odw agi z rzuc ić  c iężk ich  w o rków , p o 
n iew aż ba jo w ie  b y li  lu d źm i m ożnym i 
i m og li uka rać starca za n ieposłuszeń
stwo.

Z adow o len i ba jow ie  z w ró c ili się do 
K em ina : „S p ó jrz  Kem ine, ja k i ten sta
rzec jest w y trz y m a ły : na p ie rw szy  rzu t 
oka m ożna m u dać 100 la t, a tym cza 
sem dźw iga na swych barkach  ciężar 
całego os ła ".

K em ine  s p o jrz a ł na ba jów  i  o d p o 
w ie d z ia ł spoko jn ie :

—  „M y lic ie  się, ten b iedny  starzec 
dźw iga na swych barkach  c iężar dwóch 
os łów ".

Państwowa Fabryka S k ó r  

i A rtykułów  Technicznych
w  P ab jan icach ,

P o l e c a :

ul. Partyzancka 69

Skóry techniczne
jako bicze pesy, gońce i t. p. 

artykuły techniczne.

ZGIERSKA FABRYKA SZCZOTEK
Pod Zarządem  Państwowym  

ZGIERZ, ul. EW ANG ELICKA 3, Telefon 78
Poleca po cenach komercyjnych: w yroby  
szczotkarskie wszelkiego rodzaju, pędzle 
i  op raw ki drewniane do szczotek od n a j
skrom niejszych do na jw ykw itn ie jszych .

Zakupujemy każdą ilość: szczeciny, wszel
k ich  m ate ria łów  zastępczych pochodzenia 
roślinnego, oraz większe ilości drzewa, na
dającego się do w yrobu  opraw  do szczotek.

Poczta i stacja kolejowa ZGIERZ.
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C E N T R A L A  Z B Y T U  
PRZEM. PAPIERNICZEGO
z siedzibą w Łodzi, ul. Traugutta 8

Łódź —-  N a w ro tt 13.
K ra kó w — Rynek K lepa rsk i 4.
Katow ice —  S ienkiewicza 21.
Rzeszów — 3 M a ja  23.
Poznań M arcinkow skiego 21
Bydgoszcz —- 1 M aja  13.
Warszawa —■ M arszałkowska 8.
Jelenia Góra — Ki l ińsk iego 29.
L u b lin -— Zamojska 20.
B ia łys tok — Św iętojańska 22.
K ie lce — Sienkiew icza 32.
Gdańsk-Sopot —  Szopena 12.
Szczecin —  Ledóchowskiego 24,
W rocław — Spokojna 18/20.
Bielsko —  R oli-Żym irsk iego  13.

S P R Z E D A Ż  P A P I E R Ó W  

i P R ZETW O R Ó W  PA PIER O W YC H

PRGDOKTIY WYTWÓRCZOŚCI  KRAJOWEJ
PRZEMYSŁ CHEMICZNY

„ B O R U T A ”
SP. Al c.

W  ZG IER ZU , u l. Leśna Nr. 30 
Telefony: a) p. Łódź 173-77, 207-90, 202-90 
b) Zgierz 19. Skrót telegraf. Borota-Zgierz 

p r o d u k u j e :
I. B arw niki syntetyczne (anilinow e)

dla w łók ienn ic tw a : na bawełnę, sztucz
ny jedwab, len, konopie, ju tę , wełnę. 
Specjalne d la  dostaw rządowych na 
sukna i  d re lichy  dla wojska. Do celów 
specjalnych: do barw ien ia  skór, drze
wa, papieru, tłuszczów, past i  a r ty k u 
łó w  spożywczych i  sztucznego lodu.

II. Z w ią zk i syntetyczne organiczne
pó łp rodu k ty  do w yrobu ba rw n ików : 
an ilina, benzydyna, H  kwas i w ie le  
innych. D la  przem ysłu ' w łókieniczego: 
n itro l S, betanafto l. D la  przem ysłu gu
mowego: fenylobetanafty loam ina. Do 
górniczych m ateria łów  kruszących 
nitropochodne to luenu i naftalenu.

I I I .  Kw asy i sole techniczne
kwas azotowy, dwusiarczan sodowy, 
dwusiarczyn sodowy w  p łyn ie  361 Be, 
h yd ro su lfit konc., h yd ro su lfit F A  (ron 
g a lit) .

N A K Ł A D E M

T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I  
P O L S K O - R A D Z I E C K I E J

Ukazały się następujące broszury: W druku:

Dr Irena Sztachelska 
Podstawy Polskiej Polityki S łow iańskie j

cena zł. 10

Spraw ozdanie z Kongresu Towarzy

stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckie j

Dr Wiktor Kornatowski 
Kobieta w Z . S. R. R.

cena zł. 5

O j c z y z n a  P r a c y

Do n a b y c ia

cena zł. 5

w  k s ię g a rn ia c h

W przygoto w a n iu : 

K a l e n d a r z  T o w a r z y s t w a  

P o l s k o - R a d z i e c k i e j  na

i w  k ioskach  g aze tow ych

P r z y j a ź n i  

r o k  1947

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE:

KSIĘGARNIA T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I  P O L S K O - R A D Z I E C K I E J
W A R S Z A W A , A L . S T A L IN A  2 6  i F IL IA  I, U L  M A R S Z A Ł K O W S K A  9 2
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Zrzeszenie Spółdzielni 
S pożywców= ^
Przemysłu Hutniczego
w Katowicach —  Słowackiego 37

%
zaopatruje w artykuły przydzia łowe i wolno
rynkowe pracowników wszystkich zakładów 
pad eglych Centralnemu Zarządowi Przemy 
słu Hutniczego. Posiada własne wytwórnie 
spożywcze i liczy dzisiaj wraz zesw»mi spół
dzieln iami 70.000 członków spółdzielni

Śląska Centrala Rowerów 
H. DANIELAK

D ostarcza hurtownie 

rowery, pneumatyki, o raz  części 

row erow e, baterie , la tark i, ża rów aczk i

K A T O W I C E  Telefon nr. 321 -11 
ul. 3 -g o  M a ja  2 3  Konto PKO III/5202

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU
ME B L I S T A L O W Y C H
! OKUĆ BUDOWLANYCH
B Y T O M ,  K. M I A R K I  Nr.  13

T e l e f o n y :  N a cze ln y  Dyrektor 39 - 09
Techniczny D yrektor 5 1 - 8  i
A d m in is tracy jn y  Dyrektor 4 2 -8 8  
W y d z ia ł Personalny 4 4 -94
W y d z ia ł S przedaży 32 -46
W y d z ia ł Z ao pa trzen ia  4 8 - 5 1

__ W y d z ia ł G ospodarczy 2 6 - 1 8
K o n t a  B a n k o w e :

N aro d o w y B ank Polski O d d z ia ł Bytom  
P. K. O . K a to w ice  — Nr. I I I  4661 
K. K. O . Bytom  Nr. 62
B ank H a n d lo w y  w  W a rs z a w ie  O ddz. K a tow ice

R edaguje  K o m ite t pod  p rzew odn ic tw em  w ic e m in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i L E O N A  K R U C Z K O W S K IE G O .

P R E N U M E R A T A : roczn ic  (12 n r.) —  z ł 150, p ó łro czn ie  (6 nr.) —  z ł 80, k w a r ta ln ie  (3 n r.) —  z ł 40, cena numeru 
P °l- —  z ł 15. P renum eratę  można w p łacać w  każdym  urzędzie  pocz tow ym  na ko n to  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i 
P o lsko -R a d z ie ck ie j w  P K O , W arszaw a, N r. 891 z zaznaczen iem  „p renum era ta  za . eg z. mieś. „P rz y ja ź ń "

od dn ia  . . . “
O G Ł O S Z E N IA :  obow iązu je  cenn ik ogłoszeń n>r, 2 z dn. 25.X.1946 r.

A D R E S  R E D A K C J I I  A D M IN IS T R A C J I m ies ięcznika „P R Z Y J A Ź Ń ": W A R S Z A W A , A l.  S ta lina  26, te l. 87-352. 

A d m in is tra c ja  je s t czynna codziennie, oprócz n ie d z ie l i  św ią t w  godz. od 9 —  15, w  soboty  w  godz, 9 __ 13.

W y d a je  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A D Z IE C K IE J .

Z a k ła d y  G ra ficzne  „A u to m a " , W arszaw a, W ile ń ska  7. B-14762



Z je d n o c z e n ie  P rze m y s łu  B u d o w y  M a s z y n  W łó k ie n n ic zy c h  

W id z e w s k a  F a b ry k a  M a s z y n  W łó k ien n iczych

» W I F A M A «

R. P.

Ł ó d ź ,  u l .  A r  m i i C z e r w o n e i N r  89

P R O D U K U J E :

M a s z y n y  W ł ó k i e n n i c z e  C zęści maszyn w łókienniczych

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  o d l e w y  ż e l i w n e

Zgierska Fabryka Tkanin 
D r u c i a n y c h

Z g ie rz , u l. D ą b ro w s k ie g o  N r. 3 3 . Te l. 81

ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU KONFEKCYJNEGO
Łódź, Piotrkowska 175, skrót telegraficzny „ Konfekcja“ tel. 142-16, 212-68

R E P R E Z E N T U JE  24 F A B R Y K I K O N F E K C Y J N E  W  Ł O D Z I 1 O K R Ę G U , 

K T Ó R E  W Y K O N U J Ą  W S Z E L K IE  P R A C E  W C H O D Z Ą C E  W  Z A K R E S  

K O N F E K C J I, J A K  S Z Y C I E  M U N D U R Ó W , P Ł A S Z C Z Y , B IE L IZ N Y  

W O J S K O W E J  I  C Y W I L N E J ,  U B R A Ń  R O B O C Z Y C H  itp .

r ----------------------------------------------
P A Ń S T W O W A  D R U K A R N I A  W P A B I A N I C A C H
ul. Tuszyńska 4 0 ,  te l .  7 6

W y k o n u j e  w s z e l k i e  p r a c e  w  z a k r e s  

D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E



f a g a z f n
B IB L IO T E K A

UNIW ERSYTECKA
G D A Ń S K C  ! V W :

K S I Ę G A R N I A
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I  

POLSKO - RADZIECKIEJ

W  W A R S Z A W I E ,  A L E J A  J Ó Z E F A  S T A L I N A  NR.  26  
F I L I A  I ,  U L I C A  M A R S Z A Ł K O W S K A  N R .  9 2

przyj muj e prenumeratę  

na w s z y s t k i e  p i s m a  

i czasopisma wychodzgce

w ZWIĄZKU RADZIECKIM

K S IĘ G A R N IA  P O S IA D A  N A  SK ŁA DZIE  

K S IĄ ŻK I BELETRYSTYCZNE I N A U K O W E  

W  J Ę Z Y K U  ROSYJSKIM I PO LSKIM

W Y D A W A N E  W Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I M
oraz

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  \ N U T Y

D ru k . „A U T O M A " ,  W arszaw a, W ile ń ska  7. B-14762


